
Nr. 209 (1331)

role

1 
SSSB**

pfg 
• 

tm
aam

m
m

j j | M i

Warszawa, Sobota fi {Sierpnia 1921 roku.

M i
Kok XXVII.

W arunki p ren u m era ty *
W W arszawie z odnoszeniem mie­

sięcznie Mk. 280.—
bez odnoszenia „ 260.—
Na prowincji miesięcz. „ 290.—
Zagranicą „ 3go.—

C£f1TRA!£tV
QRQAN PPS-

fTOEHilli/SZE w saa iw m  KBAmj mrant S ię!
R eitak cja  p rzy jm u je  in te r e sa n tó w  od i—2  pp.

Ceny o g ło s z e ń :
w tekście (przed kron.) Mk. 45
Nekrologi „ 25
zwyczajne „ 20
drobne za jeden w yraz „ 8
W szystkie ogłoszenia obliczają 

a  się noniiarelem (drobn. pism.) 
Ogłoszenia w N2N2 niedziel, o 25^ droi. 
Fantazyjne i firm zagrań, o 50% „
O gło szen ia  p rzy ję te  po  zam k n ięc iu  AdmU 

n is ira c ji  o 10 d r o ie j.
Każda nowa podwyżka taryfy obowią­
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za­

wiadomienia.

Mija i Steiisiratja: Karata
Za  zw ro t r ę k o p is ó w  r e d a k c jo  n ie  o d p o w ia  Ja. T eł. R ed a k cji 173.70, ftdsnin. 120-13

(osia izftaara P.m. Ib 175. liaiar Kojsdiiczi w Issiatia lO ut. — aa prowiacjl io  gt.
Administracja czynna od IO do 5-ej bez przerwy- Kasa czynna od 11 do 2. Rachunki płatne w środy.

Żądamy polskiego Śląska dla Polski.
Żądamy natychmiastowego i ostatecznego rozwiązania sprawy śląskiej.

* * * ' ' ' P  • :^  & .  1

hid  decyzją .
Do tej pory wiadomo tylko tyle, że 8-go 

•lerpnia na posiedzeniu Rady Najwyższej 
ma być omawiana sprawa śląska. Zacho­
dzi tedy niebezpieczeństwo, że nie dojdzie 
do ostatecznego załatwienia spraw)-, że al- 

" bo rokowania ograniczą się do sprawy po­
siłków wojskowych, pozostawiając nadal w 
zawieszeniu sprawę podziału Śląska i przy­
szłej granicy polsko - niemieckiej, albo też 
wysunie się projekt Sir Stuarta, aby okrę­
gi bezsporne natychmiast oddać Niemcom 
i Polsce, a właściwy okręg przemysłowy 
zneutralizować pod okupacją wojsk Enten- 
ty-

Przeciwko obu możliwościom musimy 
•ię zastrzedz jaknajkategoroczniej. Przez 
454 miesięcy, które upłynęły od czasu ple­
biscytu, lud śląski przechodził już takie ka­
tusze fizyczne i moralne, tylu doznał cier­
pień i zawodów, że dłużej pozostawać w 
takiap ciągłym stanie wyczekiwania i nie­
pewności jest wprost niepodobieństwem. 
Zarówno ze strony Polski, jak Niemiec, a 
wreszcie ze strony Komisji aljhnckiej na 
Śląsku wypowiadano wielokrotnie żądanie 
spiesznego rozstrzygnięcia sprawy. Zwła­
szcza dla Polski szybkie rozwiązanie ma • • ) Ł 
znaczenie decydujące, albowiem zarówno
przyszłe stosunki poisko - niemieckie, jak 
też oały rozwój gospodarczy i finansowy 
Polski zależą od takiego czy innego rozwią­
zania na Śląsku, a więc przedewszystkiem 
od samego rozwiązania. Ale także dla En- 
tenty nie jest i nie może być sprawą obo­
jętną, czy ną Śląsku nastąpi wreszcie spo­
kój, czy też kraj ten będzie nadal areną 
walk narodowościowych i ofiarą rozżarzo­
nych namiętności. A Śląsk nie uspokoi się, 
póki los jego nie będzie ustalony. I nie 
pomogą tu wojska okupacyjne, które naj­
wyżej mogą uchronić od walk fizycznych, 
ale nigdy nie ukołyszą wzburzonych uczuć, 
nigdy nie zmuszą ludności dó pogodzenia 
się z nieznośnym stanem tymczasowości, 
niestałości, nietrwałości.

I tu przechodzimy do krytyki drugiej 
możliwości, do załatwienia sprawy podzia­
łu przez tymczasowe zneutralizowanie 
epornego okręgu. I tu znowu ani Polska, 
ani Niemcy na to się nie godzą, nie mówiąc 
już o samej ludności Śląska, która wypo­
wiedziała się za Polską, albo za Niemcami, 
«le nie za czemś trzeciemu Przyjęcie pro­
jektu Sir Stuarta byłoby tedy pogwałce­
niem traktatu wersalskiego, ale też woli
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ludności śląskiej i to zarówno polskiej, jak 
niemieckiej. I zdumiewać się trzeba, że 
wogóle taki plan mógł zrodzić się u An­
glików, którzy poto tylko wciąż powołują 
się na traktat pokojowy i poto domagali 
się plebiscytu na Śląsku, by obecnie rzu­
cić w kąt i jeden i drugi, a główną troską 
otoczyć „równowagę" europejską i interes 
kapitalistów angielskich.

Ze strony Anglji, broniącej uroszczeń 
niemieckich do Śląska, wysuwa się stale 
argument, że Niemiec nie trzeba pchać do 
ruiny gospodarczej, że należy przeciwnie 
pomagać im, by jaknajszybciej przyszły do 
siebie po wojnie przegranej. Ale zapomi­
na się przyłem, że można mówić najwyżej
0 Niemczech zubożałych i to w porównaniu 
z Niemcami przedwojennemu, które były 
jedną z największych potęg 'świata i całą 
siłą dążyły do panowania nad światem.

Ale cóż w takim razie mówić o Polsce, 
j która do wojny była w niewoli trzech za- 
j borców i służyła do pomnażania sil i bo­

gactw swych ciemięzców, osłabiając w tym 
samym stosunku swój w łasn y  organizm?

Któż tedy ma więcej praw do pomocy
1 względów Ententy: Niemcy, którym zale­
ży na tern, by 'odbudować swą potęgo pań­
stwową, czy Polska budująca dopiero swą 
państwowość z otchłani niewoli, na gruzach 
zniszczenia wojennego, nieznanego wcale 
Niemcom?

| I jakąż korzyść miałby świat z tego, że 
j Niemcy powracałyby stopniowo do swej 
| świetności przedwojennej, a Polska jedno- 
1 cześnie wpadałaby w niemoc gospodarczą? 

Czy stosunki europejskie uzdrowi sie w 
ten sposób? Czy w ten sposób utrwali się 
pokój w Europie, o który tak drży Anglja?

Myśląc jedynie pojęciami gospodarcze- 
mi i stojąc na stanowisku, że Polska jest i 
pozostanie, jako czynnik państwowy w Eu­
ropie, dojdzie się niechybnie do wniosku, 
że uzdrowienie gospodarcze Polski jest 
niemniej ważne od przywrócenia bogactw 
zubożałym Niemcom.

A ponieważ Niemcy same przyznają, 
że bez Śląska obejść się mogą, podczas gdy 
przemysł Polski przeciwnie, bezwzględnie 
zależny jest od produkcji śląskiej — więc 
wniosek narzuca się sam przez się.

Dobro Polski i dobro Europy wymaga 
zaspokojenia słusznych żądań polskich.

J. AL B.

¥  rocznicę S-go sierpnia.
W e w stępnym  artyku le  N oskow sk ich  

W iettom ostiej" z  d . 16 m aja 1868 r „  p isa ł re- 
ak coca's la Katkow, co następuje:

„Trzymamy w swych rękach Pol.-kę je­
d y n e  w interesie w łasnej obrony. Polska 
wcale nam nie jest potrzebna, z posiadania 
Królestwa Polskiego nie wyciągaliśmy nigdy 
dla sieb-e żadnej korzyści. 'Mamy do niego 
prawo nie wątpi we, i to ni etyl km na podsta­
wie trak tatów ; przywiązujemy jednak do tego 
praw a wagę o tyle, o ile nam  jest to  potrzeb­
ne  w celach obronnych. Z radością poświęci­
libyśmy je. gdyby tylko n 'e  ucierpiało wskutek 
tego bezpieczeństwo granic rosyjskich.

Posiadanie Królestwa sprzykrzyło się  
śm ierte ln ie  każdem u Rosjaninow i i tylko sam i 
Polacy w uni są temu, że Rosjan e ze ś.iśnię- 
tem  sercem , zmuszeni: są wojować z nimi. by 
się od nich obronić, oraz panować nad nimi, 
by się uratow ać od ich żąclizy panow ania".

Mówiąc o obron ę  przed Polską. Katkow, 
a  z nim  wszyscy pobtyey carscy, m ieli na my­
śli ni etyl ko tak zw. kresy, co do których oba­
wiała się Rosja, że ulegną kulturze polskiej, 
lecz przedewszystkiem wszystkie narody, są­
siadujące z Polską j cierpiące pod jarzmem 
carskim. W skrzeszeń e Polski byłoby zapo­
czątkowaniem ruchu  wytwoEeńczego wszyst­
kich podbitych przez Rosję narodów.

Praw dą natom iast jest, że b  Królestwo, 
samo w sobie, było dość kłopotliwym bala­
stem d la  państw a rosyjskiego. Rosja n ie  roz­
szerzała p rzez posiadanie K rólestw a swoich 
'brzegów morskich, n ie  rozwijała, swobody h an ­
d lu  zagranicznego, n ie  wzbogacała rów nież po ­
w ażnie rynków  zbytu d la  sw ojej produkcji. Co 
się zaś tyczy bezpieczeństwa m ilitarnego, to 
Królestwo było tylko ciężarem strategicznym 
zachodniej granicy Rosji.

Nic więc dziwnego, że praw ie zawsze, 
kiedy Rosja przeżywała kryzys polityczny z 
powodu wypadków w Królestwie, w rosyjskich 
sferach decydujących w yłam ała się myśl opu­
szczenia kraju  na zawsze, jeżeli nie całego, to 
przynajm niej większej jego części.

A jednak  zwalczała ona jaknajbrutaln iej 
wszelkie próby wyzwoleńcze k raju . Nie czy­
n iła  tego, oczywiście, bezm yślnie. Brutalność 
je j m iała uzasadnienie logiczne. Królestwo 
Polskie — według rosyjskiej rdeji s tanu  — na­
leżało zgnębić nie za jego dążność do .niepo­
dległości. lecz za zdolność tego k ra ju  do pro­
m ieniow ania n a  wschód i za niebezpieczeń­
stwo grożące caratowi ze strony innych ludów, 
mogących iść w  ślady „buntow niczej" Polski.

(Wojska rosyjskie b iły  s ię  podczas po-' 
wstań polskich właściwie n ie  o utrzym anie 
K rólestw a przy Cesarstw ie, aie o  jego guber­
n ie  zachodnie. Rosja przeniosła pole walki z 
Polską o L tw ę  i Ruś na teren. Królestwa.

•***
Po reform ie la t 60-tych i ostatn iej w ojnie 

rosyjsko-turedriej dojrzewało w Rosji nowe 
pokolenie, patrzące innem i oczyma na nowy 
świat, k tóry  je  otaczał.

. Od szlachty, biurokracji i ciemnego chłop­
stwa zaczęły gię w skutek wielkich przeobra­
żeń polityczno-gospodarczych, stopniowo od- 
łupyWać nowe w arstw y społeczne. Zaczął się 
tworzyć nieznany dotychczas w Kosił stań śre­

dni. Był to okres kiedy „syn popa" j, ,.«yn 
kucharki" poczęli się zgłaszać do wyższych 
szkół naukowych, do urzędów państwowych, 
ubiegając się o rangi oficerskie. Z nich to 
i z podupadłych jednostek ze sfer szlachec­
kich, które wskutek zlej gospodarki, opusz­
czając sw oje zubożałe siedziby, napływ ały  do 
wielkich środowisk m iejskich, kształtow ała cię 
warstwa inteligencji, tworząca nadzwyczaj 
wpływową opinję publiczną w Rosji. !W no­
wej atm osferze wyrobiły się potężne umysły, 
ludzie  ziem stw  i ra d  m iejskich o  cwwocae*- 
nych aspiracjach gospodarczych, politycznych 
i kulturalnych.

Pokolenie to rosło i rozwijało się  w raz s 
•rozwojem młodego przemysłu rosyjskiego, 
wraz z wzmagającą się eksploatacją rud  m eta­
lowych i rop ziemnych, produkcją żelaza, cu­
kru, bawełny', a nadewszystko wraz z gwałto­
w nie rosnącym zagranicznym handlem  zbożo­
wym. Gdz e ludzie poprzedniego .pokolenia 
widzieli dziką traw ą zarosłe stepy bez granic, 
nieskończone rów niny i nieupraiwiane od wie­
ków' ugory', tam ludzie ostatniego pokolenia 
widzieli już rozległe pola urodzajne. Od za­
chodniej Syberji po zachodnie granice Besa- 
rabji, na całej przestrzeni Rosji południowej 
kołysały s 'ę  już fale zbóż.

Ze wszystkich miejsc, do  których tylko 
szyny kolejowe docierały, ze środkowej i z po­
łudniow ej Rosji a naw t z Syberji, zwożone by­
ło zboże do potężnych zbbraikóiw  portów czar­
nomorskich. skąd  XA  ogólnej produkcji ro lnej 
państw a wychodziło przez Fosfor i D ardanele. 
Pokolenie to było św iadkiem  wykrycia nad­
zwyczajnych bogactw na Kaukazie, skąd przy­
najm niej w- •/» swej ilości szły one do Europy 
przez m orze Czarne i  Konstantynopol. W  
ich oczach rozpoczął swe potężne życie gospo­
darcze Turkiestan, samodzielny organizm go­
spodarczy, k ra j o olbrzymiej przyszłości eko­
nomicznej z potężnem i zapasam i rud  i węgla, 
z szybko rozwijającą się  produkcją baw ełnianą.

Trzy te  kraje, naokoło basenu  m orza C zar­
nego, praw e rów ne co do obszaru zachodniej 
Europie, rosły i potężniały gospodarczo w  o- 
sfatnich dziesięcioleciach. Zrastały się one 
coraz m ocniej z tym morzem, coraz mocniej 
ku  m orzu tem u zwracały się myśli j, dążenia 
młodego pokolenia Rosji, — tymczasem go­
spodarow ała tam' *i rządziła Turcja, ściślej mó­
wiąc Niemcy.

*

A z  w nętrza olbrzymich ópiehrzów zbożo­
wych rozrzuconych w portach morza Czarne­
go, a  z w nętrza fabryk m łodego przem ysłu ro ­
syjskiego, uginającego się pod ciężarem  k o #  
karencji spraw nego i łatwo przystsaowuiąoego 
się do warunków  przem ysłu  niem ieckiego, po­
przez polityczne kom binacje iKottareWsikich, 
Milukowych, Struwych i  innych, przedostała 
s 'ę  idea walki' z państw am i centra lnem i z ro­
syjskiego m inisterjum  spraw  zagranicznych do 
sztabu generalnego.

Ideą polityczną Rosji było zdobycie swo­
bodnego wyjścia do mórz południowych i wy­
zwolenie ekonomiczne k ra ju  z pod obcej prze­
wagi. Tem u przeciw staw iały s ię  pośrednio i 
bezpośrednio państwa centralne. Należało więc 
złamać ich ouór aktem  przemocy, w ojną. Każda
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wojna jednak .prowadza, po onósaaewini ni«prz,yi- 
jacie.lsk.idh sił mMitartrych, dio zdobycia kraju 
wroga, gdyż p rz e d m io te m  pomyślnej ofensywy 
jest zawsze kraj wroga i jego ziemia, Nie w 
celu zachowania jej na zawsze, lecz główni® 
w celu zm uszenia wroga do przyjęcia posta­
wionych mu warunków, na których dobrowol­
ne przyjęcie zgodzić się mi© dhcial.

Z geograficznego położenia wynikało, te  
ofensywa Rosji przeciwko państwom central­
nym z konieczności miała na celu ich kraje 
polskie. W celu ułatwienia eobie zadania po­
stanowił rosyjski sztab generalny skorzystać 
z idei polskiej, ukrytej w historycznej prze­
szłości i w rzeczywistości plemiennej.

Wojska rosyjskie miały przedewszystkiem 
za zadan’e wkroczyć do kraju, w którym dąż­
ność ku zjednoczeniu z rodakami innych za­
borów tkwiła mocno jeżeli nie w świadomo­
ści, to w każdym razie w podświadomości na­
rodu, kraj ten zamieszkującego. Trzeba było 
wyzyskać ten moment, by w tern sposób pod 
wieloma względami zadanie militarne ułatwić. 
Tdea zjednoczenia ziem polskich była tedy 
punktem programu militarnego Mikołaja Mi- 
kołajewicza a nie odwrotnie. Już w tem kry­
ła *ię słabość tej idei.

„'Wojna pewnego społeczeństwa — powia­
da Klausewitz — całych narodów, a zwłasz­
cza narodów cywilizowanych — wynika zaw­
sze x pewnego etanu politycznego i jest wy­
wołaną wyłącznie pzez motyw polityczny". 
Zjednoczeni* ziem polskich, jako motyw poli- 
tyczny Rosji dlo wysyłani® przeciwko państwom 
centralnym mil jonowych hufców byłoby non­
sensem. Brakowałoby mu jaikiejkolwiek pra­
wdy wewnętrznej, bo nie może być motywem 
polity cm ym Rosji to, co nie je*t wypływem 
żywotnego jej interesu.

Odwrotnie, widnieliśmy, że interesy rosyj­
skie polegały na tem, żeby ze względu na gu­
berni© zachodnie mieć jaknajmniej tPolsri w 
obrębie swych granic, byłoby wobec tego nie­
konsekwencją, trudną do wytłamaczenia, gdy­
by nagle 'Rosja zapłonęła chęcią zdobycia tej 
Polski jakaijwięcej. Wypadki historyczne ma­
ją swą logikę. Jeżeli jednak chce się widzieć 
faktyczną łączność przyczynową między pro­
gramem zjednoczenia, a interesem rosyjskimi, 
to znajduje «ię ona między tym programem a 
chwilowym interesem militarnym Rosji.

*
*  *

I gdyby efę Rosji faktycznie udało zdobyć 
kraj© polskie na Prusach, oznaczałaby to tył­
k i, że ma pewne rękojmie militarne, ii urze­
czywistnieni « celów politycznych Rosji w Tur­
cji i swobodk rozwoju życia gospodarczego w 
cesarstwie i© zazna żadtnych przeszkód ze stro­
ny Niemiec. Zabór pruski wróciłby natomiast 
w tej czy Innej formie do Prus. „Zgoda Rosji 
na wyłączeni© Polski z jej granic—.pisał kąt­
ków w roku 1863, kiedy państwa zachodnie 
groziły interwencją — nie może w żadnym ra­
zi© odbyć się w postaci ofiary. Jest to kwe­
stią wyłączni© rachunku. 'Gdyby więc Europa 
zaproponowała nam naprzykład Konstantyno­
pol wzaraian za, Polskę, to rzecz jasna, że Ro­
sja ni© odrzuciłaby takiej propozycji. Zresztą 
są jeszcze i Inne możliwe kombinacje w celu 
pobudzania Rosjt do wyrzeczenia się Polski. 
Oto naprzykład Wschodnia Galicja wraz z Bu­
kowiną byłaby dostatecznem wynagrodzeniem 
dla Rosji za zrzeczenie się przez nią Polski". 
Warto sobie przypomnieć, że p'san© to w ro­
ku 1863, a  więc iedługo po wojnie krymskiej, 
w której Anglja i Francja, do których słowa 
t© były skierowane, spełniały tję samą rolę w 
Turcji, jaką w ostatnich latach przed wojną i 
W czasie wojny spełniały Niemcy.

Wniosek z tego nasuwa się samorzutnie: 
jeżeli dla uzyskania Konstantynopola, który 
w  rolru 1863 nie miał dla Rosji nawet w przy- 
NSżeoiu tego znaczenia, co obecnie, Rosja by­
ła gotowa zrzec się .owych właśni© (posia­
dłości polskich, to czyż zań nie oddałaby kra­
jów polskich w wojna© o® Niemczech zdoby­
tych?

***
Znamiennem dla tego programu 'było ró­

wnież i to, że był on dla Polski tylko przy­
padkowym aiktem mesjan:stycznym, ni© zaś 
dojrzałym planem organizmu, opierającego ®ię 
w walce na własnym wyłącznie wysiłku, że tu 
Ro*ja, a nie Polska reprezentowała ideę zje­
dnoczenia ziem polskich, że fu państwo rosyj­
skie, ni© zaś polskie -miało być siłą urzeczywi­
stniającą tę ideę, że ni© w Polsce miała ona 
sw© organy realizacji.

Władza państwowa Rosji organizowała 
środki i siły potrzebne dla urzeczywistnienia 
postawionych jej przez zagraniczną politykę 
rosyjską zadań na całym obszarze swego pań­
stwa i wśród wszystkich ludów, przez nią pod­
bitych, bez względu czy znajdowały się one 
nad 'Wołgą, czy nad Wisłą, czy dane społe­
czeństwo dało swą sankcję ku temiu, czy jej 
nie dało. Siłami' i środkami, zaczerpniętemu 
V Królestwie rozporządzała, na® oglądając gię 
na to, czy będą one użyte na korzyść sprawy 
polskiej, czy też nie będą.

Polak z Królestwa w armji rosyjskiej, bi­
jąc się na polu walki spełniał tylko to, co mu 
rozkazywało państwo zaborcze, z którym za­
wsze i wszędzie styikał się bez pośrednictwa }a- 
klejkolwiekbądż organizacji polskiej.

***

Na uiboczu, pod hasłem walld dla siebie 
famych, w imię własnego dobra, dla idei od­
rębnego Państwa Polskiego, zbierała się skro-

groou'-dka...*
Wacław Schmidt.

Berlin, w lipeu 185SL

Ma marginesie*
Bez rewolucji pałacowej, bez udziału 

gwasrdji, i «z zakulisowych intryg ksanoryli 
dworskiej dokonał się w Rosji przewrót, któ­
ry równorzędni* z czerwonymi władcami, od 
czterech lat sprawującymi sw© eksperymen­
talne rządy nad umączonym ludem rosyjskim, 
osadził na tronie moskiewskim nowego cara, 
cara groźniejfesego od 'Groźnego, dzikszego od 
dsikieigo tatara Godunowa, despotyczni ejlsze- 
go od despotycznego Ptoltra i bardżiej nie­
ubłaganego od na eobliczalnych w chwilach na- 
padfu szału Pawłów i Mikołajów.

Nad Rosją ziaapuował car — Głód.
Nikt mu korony nie ofiarował, nikt mu 

drogi do tromu ni© wskazywał, nikt prawni© 
władzy jego ńi* .uiamał — a mimo to zasiadł 
na tronie i  sprawuj© śmiertelne rządy nad 
dziesiątkami mitojnów dusz.

Przyszedł, jako konieczność dziejowa, ja­
ko nieubłagana konsekwencja, jako statek 
po przyczynie. Nastąpił. jak grom po błyska­
wicy.

I oto jak świat długi i szeroki, poprzez 
niezmierzone obszary oceanów rozLega się je­
den jęk kunąjącyidh mlUjonów i jeden mrożący 
krew w żyłach ludzkich okrzyk:

-  Jeść!
I muszą zaiste okropne być katusze tego 

ludu przywykłego do głodu, mieszającego na­
wet w lata urodzaju© korzeni© i mchy leśne 
do chleba, a w ctoud© lała spożywającego 
chleb sporządzony z gliny a© słomą zdartą z 
poszyci* chat, skoro ten zaprawiony w głodo­
waniu lud jednym 'donośnym głosem rozpaczy 
wola:

— Jeść!
• I trzebaż większej! satysfakcji, trzeba i  
•większego tryumfu dla obrońców ustroju ka­
pitalistycznego nad: ten jęk błagalny, nad ten 
krzyk rozpaczy, nad. to otficfcln© przyznanie 
się rządu moskiewskiego do moralnego ban 
foructwa:?

Uczyniwszy rachunek, sumienia za cztery 
minione lata, zwolennicy dyktatairy road1 pro­
letariatem jednem mogą się pochwalić, ż© na 
terenie ich rządów gntv człowiek zapanował 
na gołej ziemi.

Ni© przewidzieli tylko, że nad tym go­
łym człowiek i em i nad' tą gołą ziemią zapa­
nuj© car — Głód.

A przecież to było do przewidzenia.
Roman Boski.
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Iądania właścicieli hut.
Wielka krzywda podobno się dzieje wła­

ścicielom but żelaznych. Za pośrednictwem 
wszechwładnego „Lewiatamai" rysują sw© po­
łożenie w najdemintejs7.yidh kolorach. Zawinił 
tu — rząd, który wszelkie dostawy jakoby po­
wierza zagranicznym wytwórcom., choćby po 
wyższej cenie, niż ofiarują huty krajowe.

'Protestując przeciwko temu upośledzeniu, 
kapitaliści hutniczy są zdania, rże gnyiby nawet 
•wyrób krajowy byl droższy), należałoby mu diać 
pierwszeństwo z© względu roia walutę i ną ro­
botników, których się inaczej pońbawiia zaję­
cia, Pizedslawiwel© przedsiębiorców docho­
dzą do wniosku, że należy zabronić rządowi u- 
dziediainia zamówień zagranicznym fabrykom, o 
ile tutejsze mogłyby &ę podjąć tydh robót na­
wet po ceni© wyższej.

Pragną więc fabrykanci moroojpolu. Rozu­
miemy, że robotnikom trzeba zapewnić pracę 
i toni i też kierowany względami, rząd obdarza 
buty i inne zakłady przemysłowe zamówienia­
mi po cenach znaczni© wyższych, niż zagra­
niczne. Na walutę ni© ma to jednak wpływu, 
bo fabryki dla braku wielu materjałów w kra­
ju, sprowadzają je z zagranicy, psując kurs 
waluty. Rząd idzie jeszcze dalej: cały koszt fa­
bryczny przyjmuje na sidbiie, płacąc fabryce 
znaczne bardzo procenty od obrotu. Jeżeli1 mi­
mo to fabryki nie są w1 stanie wypełniać- zamó­
wień — to z przyczyny niewystarczającej siły 
■produkcyjnej. Osiągając bardzo pokaźne za­
robki, nie dbają o rozszerzeni© zakładów, sko­
ro te i bez tego prosperują. Powstrzymują się 
zaś od powiększania fabryk i dlatego, aby się 
uniezależlnić od robotników.

Pretensje kapitalistów, aby rząd zamawiał 
wyłącznie u nich, dowodzą), iż mają oni ibyć 
utnzymywiaroi przez skarb, kasztem podatni­
ków, czyli n aijibtodniejszych, boć opd są najwię­
cej opodatkowani (pośredni© podatki).

My znajdujemy kuny punkt wyjścia. ’Ponie­
waż właściciele huty żyją wyłącznie ze skaiibu, 
czyli z grosza publicznego, czyż miie byłaby 
prościej huty upoństw»wić lub uspołecznić za 
rdpowfedroiiem odsizkodowaroiem. Wówczas ro­
botnicy rządziliby przedsiębiorst wem, otrzy­
mując poza robocizną, część zysków.

Dla kapitalisty niema tu miejsca. Stwo­
rzeni© zaś mcuopcdów dla fabrykantów rodie 
jest dopuszczalne.

Ign. Siybiłło.

Książki nadesłane.
Juljuss Wirsk1. „Żyzń za Carte" z cyiklu 

,Poematy o życiu". Warszawa, 1021 r. Na­
kładem autora.

Organizacja i metody międzynarodowej 
wymiany wydawnictw.

Edward Ligocki. „Nowa Legenda". War­
szawa, 1921.

Redakcja , ,Ek on o m iczeskoj Ż:zai‘‘ wgarou 
komisarjatów gospodarczych Rosji Sowieckiej, 
chcąc dać obraz gospodarki państwa sowiec­
kiego z roku 1920, zestawiła sprawozdania po­
szczególnych urzędów gospodarczych, Zesta­
wienie to jest interesujące % tego powodu, iż 
daje przegląd wszystkich dz'edzin gospodarki 
rosyjskiej za rok ubiegły. Posiada ono jeduak 
poważne braki, z których najważniejszy pole­
ga na tem, że oficjalne sprawozdana wszyst­
kich „gławków" 5 „centrów" cechuje wielka 
nieścisłość. Np. „Gławtap"* (główny urząd 'Opa­
towy), jako ilość paliwa, otrzymanego prze® 
konsumentów podaj© wysianą ilość paliwa, po­
trącając z tej ostatniej 6% na straty w diro- 
dze. Tymczasem również ofiicjailn© sprawo­
zdania głoszą, ż© kradzieże węgla, przeznaczo­
nego dla fabryk, dochodzą do 80%! wysyłanej 
ilości. Oczywiści1©, ii© konsumenci w rzeczywi­
stości otrzymują węgla — nikt ni© wi«, a da­
ne Gławtopa stają się 'fikcją.

Pozatem dan© ni© aą zupełne. Dane co 
du rolnictwa są całkowito tylko dla 13 gu- 
beraji. Na ich to podstawi© wmioakuj© «lę o 
całokształcie rolnictwa, co oczywiści© nie daj© 
pewnych wyników badań.

Jedyni© więs uwzględniając powyższe za­
strzeżenia, możemy korzystać z zestawieni*

! .JEkonomiczeskoj th n i’4 traktując dan© za­
warte w nim, jako maksimum wyników do­
datnich gospodarki' ©owięckioj i minimum — 
ujemnych.

Przejdźmy do przeglądu poszczególnych
gałęzi;

ROLNICTWO.
W rolintotwi® w 1920 r. dej© się zauważyć 

dalsze zmniejszani© się produkcji. Obszar za­
siewów zmniejszył się w gospodarstwach wło­
ściańskich o 27% w stosunku do r. 1917. 
(Zmniejszeń:© się w r. 1919 wymosalo 16,4%). 
W 'Stosunku do t. 1914 zmniejszeni© się to (bę­
dzie zneczn e większe: słanowi oao 44%. Na­
leży to uwzględnić upadek produkcji od r. 
IGilH do 1017, wywołany Wojną, odpływem sił 
roboczych ze wsi. zmniejszeniem ©tę wywozu, 
wskutek zamknięcia morza Czarnego i t. p.

Zmniejszeni© się obszaru zasiewów ni© 
jest jedniaikow© dla wszystkich płodów. Dla j 
żyta; i pszenicy wynosi ono' 20%, dla owsa i  , 
jęczmienia—39%', dla lnu i konopi—44 % — w j 
stosunku dio r. 1017. Upadek produkcji jest I 
tem większy, ż© do zrnaiej zenia się obszaru j 
zasiewów należy dodać zmniejszeni© się wydaj- j 
naści pracy, ilości boni i bydła i t. d. Nieste­
ty, źródła sowiecki© ni© podają ogólnej ilości 
zboża, w r. 1020, wobec czego ni© można spad­
ku oznaczyć procentowo.

Znaczeni© powyższych liczb możemy so­
bie uprzytomnić tylko wledy, gdy uwzględni­
my, że przed wojną na rynek szła tylko y3 
produktów rolniczych, % pozostawało dla wła­
snych potrzeb gospodarstw rolniczych. Zmniej, 
szając zasiewy zboża o 20% (w stosunku do r. 
1917, a ok. 30% w stosunku do r. 1014) — 
włościanie doprowadzili je do ilości niezbęd-

Polska roi© moi© pochlubić się intensyw­
ną działalnością na polu prawodawstwa ro­
botniczego. Po wypędzeniu Niemców wszyst­
kie klasy społeczne z wyjątkiem pirotetiamjatu 
były zupełni© zdezorientowane. Rządowi Mo- 
raczewskieigo udało się dzięki temu przepro­
wadzić ustawię o 8-godz. dniu pracy. Po dłu­
gich a zim.udinyrłi mbiegach socjaliści w Sej­
mie .przeiforsoiwali ustawę o Kasach Chorych. 
Wszyscy wstecznicy zwalczali ją zajadle. Zg<%- 
dziiLi się wreszcie na wjprooiwiad7ien,i© jej w ży- 
oie, by czemikiolwieib zadotkumentowad, te  
Polska kroczyć ,ma dirogą dlemoibratyczną.

8-godzinny dzień jwacy jest przedmiotem 
stałych napaści z© strony wszelkiego rodzajiu 
pasihrBuChów. Nawet dla1 organów państwo­
wych j©st on solą w oiku.

Z Kasami Chorych ireaflccjia feź w żaden 
sposób pogodzić sdię ni © chce’. Na ka żdiym 
kroku stara się im nogę podstawić.

Po długich walkach zjedmoczoina reakcja 
w Radzie miejskiej odrzuciła wniosek Magi­
stratu, by przystąpić db Kasy Chorych. U- 
chwtała te, dyskredytując Radę miejską, w 
czasie  ̂normalnym ibyłaiby dla Kasy Chorvch 
bez  ̂’̂ ększego zraaiczeroia. Jeżeli pracownicy 
roueiscy są jesrocz® roa tylle niewyroibie nd pod1 
^■zględwni sipołeoznym. że pogodzą snę r tego 
rodzaju uchwałą, to tem.' gorzej dla nieb.

Sa jednak ma tył® silni, by powiedizieć 
reakcji z Rady miejskiej dobitnie, że nie po­
zwolą się usunąć od dobrodziejstw prawodńiw- 
■stwa robotoiiicajego, od dobrodziejstw, wypfy- 
wającyoh z działalności Kasy Chorych. Dte 
uświadomionego proletarjatu byłby to tylko 
przyjery zawód o© strony znacznej grupy pra­
cowników. Ul® saimej Kasy, dla1 jej finan­
sów lałoby to zupełni© obojętne.

Zupełnie faiaozej sprawia przedstawi® <dę 
•teraz. Kasa Chorych poniosła olbrzymi© kosz­
ty na 'urządzeni© annbuliatorjów, szpitali I .t. dl 
Podczas wojny, bardziej jeszcze w' 18 i1 19 ro­
ku wreszcie w ndeuirłyin stopniu i teraz wśku- 

. tek ileco odżywiania Uczba zachorowań oa

nej dla potrzeb własnych. Wobec tego, gdy w 
roku bież. szereg gubemji dotknął nieurodzaj 
— na głód są skazani ni© tylko mieszkańcy 
miast, lec® i włoścteie, którzy nó© zbiorą nar 
wet ilo śc i niezbędnie potrzebnej do życia.

KONTYNGENS.
Co się tyczy dostarczania zboża dla pań­

stwa (kentyngensu), to pod tym względem 
stosunki ixł r. 1919 uległy pozornej popraw:©. 
W pięcp ostatnich- więc najważniejszych dla 
kampamji aprowizacyinej, miesiącach r. 1919 
dostarczono 54 miljony pudów, w odpowied­
nich miesiącach r. 1920 — 151 mdl. pudów, 
czyli o 97 mil. pudów więcej. Lecz całe to 
polepszenie zostało osiągnięte kosztem świeżo 
przyłączonych: Syberji, Kaukazm * Turkiesta­
nu. Gubernie iaś centrala© dostarczyły mai©/ 
nawet, niż w r. 1819 (49 mil. pudów). Jest to 
tylko cyfrowe potwierdzenie tezy, i© 'boi**©- 
wicy żyją z rabunku. Ogółem dostarcaomo pań­
stwu w r. 1820: żyt* i pszenicy 211 aniiŁ pod* 
kaszy — 27 mil. pudów, owsa i jęczmienia — 
117 mil, pudów, kartofli — 85 mil. pudów.

GOSPODARKA H O DG W LAN A.
Ilość zwierząt domowych również ulega 

gwałtownej zniżce. W początku roku 1820 
zmniejszenie się ifości' fcoai stanoWło 18% w 
stosunku do r. 1917, krów — 8%, owiae — 
42%, świń -  4!5%.

Brak natomiast danych © końca r. 1020. 
A zima 1920 — 21 r. była ciężką dla rosyj- 
sk'ej gospodarki hodowlanej. Według oświad­
czeniu Rogowa w moskiewskim Ispołkomie, w 
przeciągu tei zimy zginęło w gub. moskiew­
skiej 40% kont i 80% świń. Podobne liczby 
należy przyjąć dla całej Rosji centralnej, ino. 
io nieco mniejsze, dla Ukrainy, Syberj; i  gub. 
nadwołżańskich.

REFORM A ROLNA.
Wskazywaliśmy nieraz na przyczyny raC 

my gospmdarozej Rosji, z których najważniejisag 
stanowi system gospodarki bolezewiektej. Ze­
stawieni© oświetla jeszcze jedną przyczynę e- 
•padku produkcji rolnej, nuanowdei® meuiwgn- 
lowmie posiadania aa wsf.

Około 80% obszarów d worek ich, co ©ta­
nowi 8% całej uprawnej ziemi Rosji, znajduj© 
się w posiadaniu włościan. Jednakże obszary 
te ni© są prawie uprawiane, ponloważ nl® jest 
uregulowana kwestia podziału *ch między 
włościan.

Z 89 guibernji o 8010 gminach, co dó któ­
rych istnieją dane statystycznie, ostateczny 
przydział ziemi gminom został uskuteczniony 
zaledwi© w 478, czyli iw 6%, podział zaś we­
wnątrz gminy został dokonamy tylko w 141, 
czyli 1,7%. W pozostałych gminach panuj© 
stan taki, jaki' ®ię wytworzył podczas zajęcia 
dworów przez włościan. IW niektórych nawet 

i uskuteczniany jest perjodyczmy podział pomię- 
! dzy członków gminy, według zasad przedwe- 

jennych, wbr©w prawu sowieckiemu, lctór© zo­
stało wydane celem uregulowania tych podzia­
łów i kltóre pozostało, oczywiście, tylko na pa­
pierze.

ohoroiby pyzewlekł© wzmogła się nieefy-dha- 
nie. Dość przypomnieć gruźlicę, przewlekłe 
nieżyty kiszek (szczególni* po cłtorabadh epi- 
deniiczujich — .tyfusie, czerwono© i ł. d’.). N ie-  
doste.tec?jn« odżywianie odbiło się też może 
bardziej jeszcze, choć mniej widoczni® na 
szkiełeci© kostnym, w pierwszej' linji na oę- 
bach. Do powstania Kasy Chorych o tę wielką 
'liczbę chorych nikt się roi© troszczył, lub ityt- 
'ko w znikomym stopniu. M. Z. |P. dba o cho­
roby zakaźne więcej może ze względów polity­
ki ogólnej i  ludnościowej, niż ze wzglądu na 
zdrowi© jednostki. Całe t© masy ludzi niei®- 
czoayeh absolutni© przez lat kilka, razem. © 
chorymi na różne choroby chirurgiczne, ni® wy. 
magając® zabiegów nałychm iastowych (rop.
iprzepusklimy) irauciły się do Kasy. Chorych po 
ratunek. Ńi© leczy osia obecni^ zwykłej prze­
ciętnej ilości chorych, al© ilość przynajmniej 
czterokrotnie większą. I to tafckh chorych, 
których leczeni© jest niezwykle kosatown.©. 
Musi wydawać niepomierną 'liczbę aparatów 
ortopedycznych, pasów rop,torowych, plom­
bować setki zębów, prześw itać i fotografować 
za sta rza łe  sdhorzerm© kostne, wysyłać db u- 
zdrowisik i t  d. Więo i koszty leczente' są 
nadmiernie wielki©. Najmniej dziesięć raizy 
większe, niż koszty, jalki© pomosł»by w tym sa­
mym czasie, lecząc normalni© przeciętną lóe®- 
ibę chorych.

Struna więc wydatków Kasy jest b. na- 
ciągwiętai. Zerwać ją może każde nieprzewi­
dzianie obciążenie. Reakcja wd© o tem aż na­
zbyt dobrze. Dlatego Magistrat pod! róźnetmi 
■pozorami ni© ■wypła.ca należności Kasi©. Mfll- 
nien jej kolo 70 milionów. 'Reakcjoniści s 
Rady miejskiej z pęrfidją rozgłaszają, ż© za 
to Kasa za leczeni© szpitalne winra* jest mia­
sta jesz one więcej. Jest to ordynarne kłam­
stwo. .Tajnia rzecz, że Kasa należnych miasto 
jakichś 6 mdl'jotoów oddać nie może, gdy Ma­
gistrat ni© płac] 70 miljonów, które winien. 
A moi© on© właśni© zerwą strunę! — marzy 
reakcja. Również fabrykanci stele spakuliu-

Do Sądu Najwyższego 
z powodu Kasy Chorych.
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ją, by Kasy nie doszły należne składka za pwt- 
oowiaików. Dziwnie wrażliwi zrobili się też 
przedsiębiorcy na najlżejsze objawy niezado­
wolenia roibataflJców z IKdsy, podjudzanyicb 
zresztą przewalani© przez zauszników chadec­
kich. Niech podibechtany przez felczera cey 
nawet lekarza, robotnik rzeknie, to mu w Ka­
sie rany nie obmyto wodą (czego nowoczesna 
chiiTttrgja nie dopuszcza zupełnie) lub, że le­
karz powi ©dział do chorego ..siadaj pan", już 
sypią się listy od zarządów fabryk do Kaisy, 
lub pionunujiące artykuły do prasy reakcyj­
nej, jak to skrzywdzono ich pracownika. Ja­
ka nadzwyczajna czułość, subtelna wrażliwość 
i  troskliwość!

Warto naprawdę sprawdzić, feto to taki 
wrażliwy jest tna ,jk(rzyrwdę“ robotnika, m  
strony Kasy Chorych. Niewątpliiwto znikną 
wtedy urojono pretensje. Gdyby Kasa Chorych 
upadła, to oprócz ośmiogodzinnego dlnia pracy 
ni* nie pozostanie z prawodawstwa robotni- 
®eg° Jakże będzie wyglądała Polska w o- 
emach np, robotnika górnośląskiego? Jak się 
znajdzie wobec demokracji Zachodu? W pań­
stwie, gdzie najoszczędniejszy robotnik nic 
zaoszczędzić 'ani chce ani może, bo cóż przy- 
sutoby mu nip. z 11000 'mik. zaoszczędzonych w 
w 19-yro troku. Na nic anakotmita recepta-, że 
..oszczędnością i pracą" można sobie starość 
zabezpieczyć. Ale ubezpieczeń na starość — 
niema.

Trzeba1 więc choć pozotry dbałości1 o robot­
ników zachować, choćby dla robotników cu­
dzoziemskich.

Oślepła reakcja w Radzie miejskiej nie 
dba jednak o te pozory. Niech się pracownicy 
miejscy leczą w Kasie Ohorydh, tern prędzej 
zbankrutuje, bo jej się nic za to raie zapłaci 
Team prędzej należy otworzyć sklepik naprze­
ciwko _  Kasę Chorych ławnika Kowalskiego.

Na taktem stanowisku jednak, choćby już 
żyłko ee względu na robotników z b. *aibo- 
rów, gdzie ubezpieczenia społeczne stały da­
leko wyżej, rząd stać nie może. Minister spraw 
wewnętrznych uniósł więc uchwalę Rady 
miejskiej, Niieodpowłedri alna reakcja .jednak 
Jest uparta. Magistrat mskarta postanowienie 
ministra' do Sądu Najwyższego.

Masny nadzieję, i© Sąd Najwyższy za­
twierdzi postanowienie p. ministra, kierując 
*Sę poglądem, że Kasa Chorych jest taką sa­
mą koniecznością państwową, jak płacenie po­
datków cny służba wojskowa.

Kasy Chorych bronić należy wazeilldesni 
ejjanad. Bez niej niemożliwe są nieomal inne 
uhOBpnenzeffila na starość. Zresztą, Jeżeli roibot- 
«Ł<7 dadzą sobie wydrzeć Kasy Chorych — u- 
bezpleozento m  czas choroby — to kito ze­
chce dać fcm tan* ubezpieczenia społeczni©?

H. Polewski.

Zblizka izdaleka.
MYŚLI I WRAŻENIA.

V, . ,
W ogniu sporów i burzy, w ągiełku zwal- 

©zagąoywh się opiiaji — stojący e iboiku -widaso- 
‘wta, ohofliętai na samą treść rozpraw, namięt- 
oi* wyczekujący ach końca — miqgii i'hy puścić 
mima oei, a który ‘Uczestnikom ipnaedewasyst- 
!kS«m chodzi Unosi się aa nad potom rozpra­
wy UJ/by łuna nad miastem w nocy. Zdawało­
by cię, że świadczy o pożarze. Ale pożaru nie 
ma i  kina jest tylko odbiciem światła, ‘bez któ- 
pqgo miasto nocy żyć nie może. Jest tedy łuna 
świadectwem istnienia. Żyjemy!

0  oo nam chodzi ? Wynieśmy się na chwi­
lę ponad poziom «porów, wałki, nieporozu­
mień. Człowiekowi w ogum wałki stojącemu 
nie łatwo to uczynić. Czlowieflc, ziejący oamięt- 
nośoią — uczyni to tylko z ‘wysiłkiem. Al* 
gdy ucaytoi, nie pożałuje. Wejdźmy ma ten pa­
górek beznamiętnych rozmyślań. 'Pójdźmy w 
góry, gdzie tylu z mis by wała, i  gdzie ■wiciu a 
na* ma każdy szczyt, (każdą drogę do szczytu, 
każdy niemal krzaczek jałowou W d*zy nie^ 
skońozomaści, jaką oko poataega, zanućmy 
przepiękną pieśń Schuberta „Wędrowiec*' 
(„Ich kom me vom G ebi rge heav") 4 nabrawszy 
powietrza w płuco, zastanówmy się nad tre­
ścią naszych bojów. Wnet odjpadoią -przemi­
jające, niby cięte i na drucikach osadzone feod- 
czaiste róże — różnice nasze, nasze argumen­
ty^ nasze ^zważywszy". nasz stosunek do diniai 
dziistojszjego. Ni© mamy życia motyli i myśl na­
sza trwa dłużej, niż jego wielobarwnie skrzy­
dełka. Nid budujemy szałasu, w którym nocu­
je pasterz na hali, ani jurty, w 'której Jakut 
chroma się przed długą nocą biegunową.

Budujemy ipryecie wielkie, największe 
rzeczy, jakie świat widział. Pragniemy znieść 
największe zło, jakie świat zbudował: ikiapita- 
iizm. Pragniemy ujarzmić ludzkości — żywioł 
ostatni i przepotężny: Mammoma i- doświad-
raeodla bmlszewmkfie -pr-zek orały tlyzdh naiweiS, 
którzy (niedoskonałymi tylko byli marksistami, 
ta to wdielkie, może największe diziefo, jiaMe 
czeta- ludzkość, i że tego dzieła mi© doitana 
ona iimwwei, jak tyłtoo we właściwej chwili ® 
napięciem wszystkich sił dluchowych i wszyst­
kiej energji moralnei mas ludzkich zorgamiizo- 
wamydh i świadomych.

Owóż ze stanowiska takiego urzeczywii&t- 
niama socjalizmu, oo znaczą drobne w istocie 
caeozy spory nasze j różnice. Mędrzec starożyt­
ny mawiał, że nie warte one są jednego rybie­
go jajka. Człowiek, gdy pośrodku stawfu .stiod, 
■wydaje mu się. że jest padem' fali, która kolo 
toąga (kręgi aatac-za. Niechaj sprabuj© wypły­

nąć na szeroką rzekę, na morze; niech staini© 
■pośrodku fali, niech spojrzy wokoło: śród ai'ie- 
skońcąonioścó wody, piany, pod niesikończmo- 
ścią nieba, wyda się sobie drobiną, darenkiiem 
piasku, nznjconem w przestworze świata! Na 
drodae do Socjalizmu spory te, ruchom© dro­
gowskazy, wyśkoki namiętności j chwilowych 
tryumfów są to ginąc© obrazy na ekranie la­
tarni1 mągjomej i tyle tylko mają sensiu, ile 
nas 'przybliżają do owej wiaMej drogi, u któ­
rej kresu jawi srię w calytm majestacie wiel- 

sStifroe Socjajfemiu. Tô  -co w  niî dh •wieczne- 
go, stałego, trwa długo, to — pozostanie, po­
mimo całej naszej dla nich niechęci. ,w nidh 
jest cbwaLą, szkodliwością, nalotem namietne- 
gc» pamiętania o sobie, eg atomem, demagogią 
wyborcaa — to zniknie, wyparuje i śladu po 
tern ni© będzie.

Taki© sitanowdislkio'i, iprzypoimlilnaijąjoe (tro­
chę bajikę biblijną © Jakótoowej drabinie — 
godzi nas wszystkich, boć .przecie wszyscy di* 
jednego pracujemy Celu. (Pamiętamy czasy, 
kiedy być soejali dą maczyłoi: cierpieć! anio- 
sić głód i poniewierkę, ni© wiiedizieć, gdzie 
gloiwę złożyć najbliższej nocy, nie imiieć domu, 
neny, rodzimy, zapomnieć o sobie zupełnie, 
bez reszty, ,nie znać dnia. dzisiejszego ani jego 
radości, ni© znać pieszeroty matki ani 'poca- 
! uniku ,kochanki. Żyć icaloipdleniu śmierci, 
iy£ w płomieniu i tak długo jak żyj® płomień, 
co wie, że go lada chwila zadeptać może but 
żandarma - fijołka, czy czanuo - żółtego ka­
narka, albo zadusić żelazna piiildelhauba. 

t ®ziś czasy te odeszły trochę w cień. Dziś 
być w partjj nie oznacza już tego samego, co 
oznaczało dawniej. Od! funkcionarjusza żądamy 
dziś innych zalet i często zapiotminamy o tych 
wszystkich, któr* o Jego wartości stanowiły 
przed laity piętnastu.

Nie może być socjalisty .bez ofiary, nie 
mioźe być socjałislty bez poświęcania. Jeżeli 
wateymy o socjalizm, mukmy żyd© własne, 
życie osobiste przystosować do miary, którą 
życHe wotgóle mierzymy. Musimy w życiu sto­
sować nietylbo walkę, ale i stosować cmiotę. 
Życie nasze powinno różnić się od żyda ip- 
nydh ugrupowań etpołerrmych. Socjaliści ni© 
stanowią zaitonu tnapistów. Ale są socja'lista- 
mi! Oczy Ich paczempmęly światła w słońcu

t wiekuistego odnowienia .Ludzkości i nie mo­
gą żyć więcej jak inne — cieniem czy półcie­
niem nocy. Dlaczego innego żyjemy, niż żyj© 
Zwykły zjadacz Chleba! Tak mówimy. Nasze 
życie osobiste niechaj o tern zaświadczy przed 
światom i to największa atrakcja nasza, to 
sposób 'najlepszy i najtrwalszy agitacji!

Nasz stosunek wzajemny powinien być 
stosunkiieim braci. I ten stosunek braci niechaj 
mówi o prawdzie słów Antygony w dramacie 
stanoigreckim Soloklesa: „kochać do was przy­
chodzę, nie zaś — mieaiiaiwddzieć".

Służba Ideału ciężka jest i nikt jej ni© 
podejmuj© z przywiązania do łatwego życia. 
Piąć się po górach wysłanych piargami — nie 
łatwa to droga. Stanęliśmy na onlej i pójdzie­
my pioi niej napi-zód. Wiemy, dokąd; idziemy i 
wiemy, jaką drogą. Program nasz ■wytrzymał 
wszystkie ataki tale ®amo, jak sztandar. Wal­
ka klas jest prawdą każdego dni* i co dnia 
przez ińinego męża stanu odkrywaną . Repu­
blika socjalistyczna jest celem, tak samo oczy­
wistym, jak Niepodległość Piolski była celem 
dla tych braci z pod croirwonego sztandaru, 
któray zakładali sa.mot!rzeć iPoleką Partję So­
cjalistyczną. Najwięksi mędrcy buirżuazji pol­
skiej nwiażali ich za wrogów ojczyzny, za agen­
tów caratu, za wariatów.

Kto miał słuszność?
Przyjdzie czas, kiedy i republika socja­

listyczna stanie się faktem dokonanym Ni© 
łudźmy się: nie bliski' to „czas i' dblbrze się 
jeszcze ludzkość napracuje, najmairtwi i na- 
krwmwi, zanitn zbuduj© pod'starwy f kanony 
u&tiioju socjalistycznego.

Naszą rzeczą jest dzisiaj; i jutro pracować 
nad torowaniem dróg, które dio tego prowa­
dzą celu Samotrzeć ni© utorujemy drogi. Na 
to potrzeba mi!jonów rąk roboczych. Na ito po­
trzeba tysięcy mózgów. Na to potraeb całej 
wiedzy, jaką Ludzkość posiadła. Na to potrze­
ba organizacji, myśli, czynu-

Do dzieła, towarzysze!
I kiedy wysoko w górę unosimy nasz 

Sztandar Czerwony, niechaj nam zawsze, w 
każdej godzinie pracy czy próby przyświeca 
słońce Ideału!

Henryk Besmaski.

Najgorzej oczywiście wychodzą i wyjdą 
na osadnictwie kresów om nobotaicy rolni. 0 
przygtowainiiu ziemi dla 3.000 rob. froln. pozba­
wionych pracy, stosownie dio .postainowienia 
sejmowej komisja rolnej z dm. 24 maja, niema 
mowy. Któżby się na kresach troszczył o los 
tych ludzi? Kto ujmie sie za nimi? Dla władz 
kresowych robotnicy rolni — to bolszewicy- 
A ż© iSejm to łub owo uchwali — cóż to obcho­
dzi kacyków kresowych?

Streszczając wywody powyższe, należy 
jeszcze raz z całą siłą domagać ®ię, aby:

1) wydano ścisłą Instrukcję oo do znacze­
nia niektórych art. ustawy a upaństw.. ziemi, 
m. itn. art. 6, dotytczącego osaedlania rodzin;

2) przy zastosowaniu Ustawy z 17 grud­
nia w pierwszym rzędu© uwzględniano potrze­
by bezrolnych j małorolnych włościan wtieiseo. 
teyeb.

Sprawę należy ipo&tawić tak: II© z mająt­
ku upaństwowionego potrzeba ztomi dla mtoj- 
sooiwej 'ludności, dopier© resztę, przeznaczyć 
dła osadników, a *i© odTirotnie. . .

3) aby wególe zwracano uwagę na dzia­
łalność, a właściwi© semoiwolę różnych urzę­
dów, urzędników, łanioiwnictwo, spekulację i 
wsaecibwladizę wstecamictwa, aby zastosowama 
wreszcie uczciwą, szczerze demokratyczną po­
litykę ma kresach.

WACŁAW WOLSKI.

I t y !  J y l s l y  na l a r a i f .

(Dokończeni©).
Dalsze niebezpieczeństw© zagraża ustawie

0 osadnictwie wojskowem z© strony oficerów. 
Sprawa Spółek ofic. i nadawanie ziemi, za­

służonym oficerom tak się .przedstawia. Gdy w 
lutym r. b. ogłoszono w oddziałach Ustawę z 
17/XII, szeregowi odnieśli, się do osadnictwa 
z pewnem uprzedzeniem i wyczekiwaniem. 
Trzeba było wielu objaśnień, do pewnego stop­
nia agitacji, żeby ich nakłonić do składania 
kart rejestracyjnych i zapisywalni© »ię na li­
sty kaindydatów-osadników. Natomiast ofice­
rowie wszelkich rang i stanowisk, bez żadnych 
zastrzeżeń, skwapliwi© skorzystali z Ustawy
1 90% oficerów podani© na ziemię złożyli. Z 
celu i idei Ustawy ni© zdawano ozy też ni© 
chciano robi® zdawać sprawy zupełnie. Cha. 
dziło im przedewszystktom o wykorzystanie 
projektowanych w Ustawi© „Spółek rolnych". 
Miały się tworzyć spółki po kilku, kilkunastu 
of cerów, w pierwszym rzędzie z liczby zawo­
dowych, miano brać naturalni© najlepsze ma­
jątki, licząc po 45 ha na każdego. Liczono 
przytem na tak zw. „przemysł drzewny", a 
właściwie wyrąbani® lasów tw majątkach. A 
gdy zwrócono im uwagę, że większe obszary 
leśn© pod Ustawę ni© .podpadają, to czuli dę 
ogromni© zawiedzeni i pokrzywdzent. Liczo­
no na to, ta  majątek #>stani© się darmo, źe 
dostani© się zapomogę rządową; w przyszłości 
jeden ze wspólnik ów-f ach owiec byłby gospo­
darzył, a  oni nadal będą służyć w wojjsku jako 
zawodowi, łub na innych stanowiskach. Czy­
niono najbardziej różow© horoskopy.

Pozatean ofioeorowi© zawodowi mieli otrzy­
mywać oddzielne pełne (48 ha) nadziały i u- 
rządzić robi© coś w rodzaju letnisk. Liczono 
na to, że warunek osiedlenia się na gruncie 
petenta, lub kogoś z rodziny, da się w taki 
czy inny sposób obejść. O osiedleniu się na 
roli, o „schłopieniu" nikt ani myślał. Tak była 
zrozumiana 'Ustawa 17/XII prze® korpus ofi­
cerski wszystkich oddziałów frontowych, D.
O- G. i sztabów. Zapisywali się na ziemię ni© 
tylko młodzi oficerowie, lecą .pułkownicy, ge­
nerałowie, kapelani, lekarze, weterynarz© itp. 
Chęć wykorzystania Ustaiwy doprowadziła do 
tego, że nawet oficerowi© — synowi© obszar­
ników zapisywali się na nadziały. Aż Zw. Zie- 
m'an, nie chcąc się w tej sprawi© angażować' 
na posiedzeniu Rady Nacz. wi dniu 4.V1 posta­
nowi, żeby synowi© ziemian z Ustawy 17.XII 
ni© korzystali. („Kurjer Polski" z dnia 10.VI, 
końcowy ustęp sprawozdania z posiedzenia 
Rady Nacz. Org. Ziem.). W rezultacie tych dą­
żeń skwarzono w różnych miejscowościach kil- 
ca spółek ofic.. któr© pod wpływem oipinji' pu­

blicznej zlikwidowano.
Jednak myśli i dążeń do zrealizowania 

pierwotnych planów nie zaniechano.
W tym roku otrzymują pełne nadziały zie­

mi tylko oficerowie, którzy podlegając demobi- 
.izacji, złożą deklarację osobistego niezwłocz­
nego osiedlenia się. Będą to tak zw. osady in­
teligenckie, dla osadnictwa b. pożądane, o ile 
zrozumieją swoje zadani© i posłannictwo; ©.

sady te będą tworzone w stosunku 1 na 1520 
zwyikłych nadziałów.

Ale sfery wojskowe i poszczególni ołice- 
r-rw:e, szczególniej ci z centralnych sztabów, 
projektują, po uspokojeniu się opinji 'publicz­
nej, tworzeni© spółek ofLoerskich. Plan i,esł 
takil; pozyskać zasadniczą zgodę władz cywil 
nyoh — G. U. Z. i Min. Roi.; później jeden z 
oficerów spółki,, możliwi© rolnik, otrzymuj© 
pełny nadział i osiedla się. Pirzy nim spółka 
ofic. otrzymuje zwykł© nadziały pa 18 — 30 
ha i 'oddają pod zarząd' owego fachowca — po- 
zatem mają 'nadzieję na otrzymani© 'Samodziel- 
nych zwyikły ch nadziałów, dio których po zago­
spodarowaniu się, dla zadośćuczymienia Usta­
wi©, będzie mogła od czasu do czasu przyje­
chać żona' lub -ktoś z rodziny, 

i Ni* trudno przewidzieć, jak 'wyglądałoby 
osadnictwo po urzeczywistnianiu tych planów, 
zwłaszcza, że korpus oficerski mamy ib. liczny. 
Cel i idea Ustawy 'byłyby zupełni© wypactBO- 
n©. Wytworzyłaby się prawdziwa koaaozyizna', 
ni© mówiąc już >o tam, ż« przeciied ziemi ornej 
aa. kresach jest ograniczana ilość. Tendencja 
ze stromy' oficerów do otrzymania ziemi będzie 
b. silna i stała i nadziały będą djokonvwan© 
ipodi różnerai ipocomama, których dziś nawet 
przewidzieć mi© podwhna Główny argument 
sfeir wioji5ik„ domagających się ańemi to — za­
sługi bajów©. Gzy już mi© lepiej byłaby dla za- 
spdkajenia typh pretensji ustanowić jaikiś do­
datek pieniężny za owe „tasfugi"'?

Pożądani, byliby tu, u* kresach, oficerowi)© o- 
ży wi©»> duchem szczera© demokratycznym, prze­
niknięci komlecznością pracy kulturalno - .spo­
łecznej i ułożeni* jakmajlepszych bratersikieb 
stosunków między osadnikami a ludnością.

' Jednak takich kandydatów prawi© że niema. 
Na 40 oficerów jednego z pułków, ubiegają­
cych się o ziemię, ani jeden nie zgodził się na 
faktycznie osiedleni© i perspektywę pracy, o 
jakiej wspoinnia-nio wyżej,

Artyiku 6 Ustawy a 17 grudnia o nadaniu 
ziemi żołnierzom w. p„ miiędży innemi opie­
wa, to o ii© iaMera, lub jeg» r*daina nć© o- 
siedlą się na otrzymanym' nadziale w ciągu 
roku, to nadziału mogą być pombawieni.

Punkt ten, t  j  sprawę osiedlenia rodzin 
na otrzymanych nadziałach, chcą obejść i- wy­
korzystać nieprawnie ni etylino oficerowie, lecz 
i  ̂widu eaea-egowydh, 'którym aa otrzymaniu 
riaanf zgoda nie zależy. Mają inne odipowied- 
imejisz© zajęcie, łub własną ziemię w dosta­
tecznej ilości, a z rodziną bliższą, dalszą lub 
nawet najdalszą i z  jej osiedleniem da się jar 
koś zaradzać: dlaczego ni© skorzystać j :ńró 
wziąć grunta i zapomogi, kiedy to aic ul© ko- 
sztua©? Celem ukrócenia możliwych nadużyć, 
z tenm rodtrtaaini osadników nieabędmero by­
łoby wydamie ścisłych instrukcji.

Zaznaczamy, że w tym roku otrzymają 
nadziały tylko ci of'cerowie f szeregowcy, któ­
rzy osobiści© się osiedlą.

Plany i tendencje co do spółek oficer­
skich i osiedlania rodzin — to narazi© tylko 
projekty.

KARUZEL.
Duio Marzenia już jest w cyrkowej p®

s;astoś«> brudnego, lekko wydymanego prze® 
wiosenny powiew, hecarsfciego jakiegoś płót­
na namiotu wędrownego, prowincjonalnego 
karuzelu! Była w niej di* marzącego wzro­
ku włóczącego się bez celu po Placu Zabaw, 
samotnego chłopczyny, dziwna r«zk©sa eg*o- 
tj-zmn, nawiewającego przed oczy duszy wizje 
Czerwonoskórych, toantbawików, ©wboyqw, 
wystrzałów, las®, i t. p. słodkich oferoipności", 
wywołując>Toh niewymowni© miłą „gęsią skór­
kę" i pobudzających do nieskończonych ma­
rzeń rozegzaltowaną chłopięcą wyobraźnię!

...O jakiś rozkoszny, jakby zmysłowy 
dreszcz przyprawiał mci© dzwonek karuzela, 
sygnał „odjazdu", po którym niezwłocmi© 
rozlegała się ,^muzyka" (często na harmoaji), 
dobywająca ©ę z tajemniczego ukrycia (gdzie 
znajdował się również ten cudowny mecha­
nik. Edison z Krainy Cudu, który w niezrozu­
miały dla mm.© sposób kręcił karuzelami).

Ileż Sniu, ileż Marzonia było dla pogrą­
żonych w ekstazie chłopięcych moich oczu sa­
motnego, włóczącego się bez celu marzyci©!*- 
uczmaczyny, w t*j powolnej, jakiejś parad*- 
wej z początku defiladzie, dopóki karuzel ai* 
nabrał rozpędu, w tych głupich, a jednak tak 
wzruszająco ‘tryumfalnych uśmiechach nawpół 
pijanych aołdatów, cwanych", płockich Ant­
ków z mad Wisły, i prawi© automatyczni© 
sztywnych z ekstazy, przejętych do głębi (uro­
czystością chwili, sztubaków (moich bardziej 
„uspołecznionych" i radością życia pijanych" 
kolegów), Biedzących z dumą na śmiesznych, 
jaskrawo pomalowanych na nzjna-emożliwsze, 
fantastyczne kolory, boniach karuzela, i przy­
bierających na nich pozy oonajmniej Sobie*- 
kiego, lub księcia Józefa!

A te bieda©, wzruszające, eapracowan©,
„zaharowane** służące w krochmalnych, p®r- 
fealowych, sztywnych sukniach, z obfici© upo- 
madowanemi włosami, tafcie siedząc© jakoś 
sztywno, świąteczni© n* pomialowanych, z po­
czątku powoli (jak w jakiejś wizji), kręcących 
się ławkach, te Ibiedn* Kasie i Marysi© z przed 
lat kilkudziesięciu, z czerwonemi, zgrubiałemi 
od1 ciężkiej pracy rękami, przeżartem! ługiem, 
z których od ciągłego szorowania, ..froterowa­
nia" i prania skóra nieraz schodziła, okrywa­
jące poza głupkowatością uśmiechu, i sztyw­
nością pozy całą „rozkosz przeżycia"!

.-I łzy mi teraz, gdy to piazę, napływają 
do ioczb, na myśl, że dla tych poczciwych, „zar 
barowanych", przeważni© podle wyzyskiwa­
nych, nędzni© odżywianych resztkami * 
„pańskiego" obiadu, kocmołuchów „do wszy­
stkiego", ta chwila przejażdżki' na ławeczce, 
(czy też „po damsku**, na koniu), karuzelu, 
była „godziną sali", (Marzenia, której wspom­
nieniem żyła nieraz bieda*, zahukana przez 
,.paBią'V Marysia — przez caj© miesiąc©!

...I jeszcze mf wBta j© w duszy jedna wł-
zja z najodleglejszego, mojego „sztubackiego 
dzieciństwa": poczciwego, o dziwni® szlachet­
nej, svmpatycznej f przystojnej twarzy, z cie­
rnym zarostem, wiecznie rwtaTgnrónego i jak­
by wieczni® o ezemś zamyślonego Mo-sfcaJa w 
binoklach, wciąż mrugającego ©czarni i podcią­
gającego sobie spodnie, który, kupiwszy 
przedtem pierników i cukierków rani© i peł­
nej życia i rozmachu, małej swojej córeczce, 
Helence, próżno namawia? mnie i wstydził 
przy podobnym, przysłoniętym brudnem, pa- 
siastem płótnem karuzelu, ż© ni© chcę iść w 
jej ślady i, przy dźwiękach odzywającej się 
właśn’® muzyki, także „przejechać eię." na 
śmiesznym, mallgoowym, jaskrawo pomalo­
wanym, karuzelowym konto!

-Tym Moskalem był sędzia Piofr Bar­
do wski.
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Debaty nad  sprawam i ekonomicznemi nie 
uspokoiły waroholących ozłomków „Czet. ..Cnej 
Frakcji'4. Jako przykład godny uwagi m at ko­
lejarskich może posłużyć, że kiedy staw iane 
przez, „Czerwoną Frakcję" wnioski o wydaniu 
zapomóg w wysokości l-o miesięcznych pobo­
rów i  wystanie do rządni delegatów z ineano- 
rjałem  o położeniu ekonewnicznem kolejarzy, 
były uchwalane w formie bardziej radykalnej, 
te  wprowadzanie takich poprawek spotykało 
ó ę  z jej sprzeciwami i  awanturniczą krytyką.

Postępowanie jtakle jest, oczywista, ‘na 
rękę władzom, które, być może, wykorzystała 
opinję mniejszości, biorąc ją jako ż y c z e n ie  ko­
lejarzy „zdrcmo ’myślących". Kolejarze winni 
s  tej warohoflisłriej roboty wyciągnąć konse­
kwencje, komuniści bowiem tam ują w każ­
dym wypadku walkę o poprawę bytią stając 
się wrogami sprawy robotniczej i rońbijaczami 
jedności i s i ł y  robotniczej. Uwagi te, charak­
te ru  ogólnego, potwierdza całkowicie zacho­
wanie komunistów w czasie obrad, których 
przebieg dalszy był następujący:

Zabiera głos przewodniczący komisji eko­
nomicznej, łow. Matkowski, który prosi, by 
Zjazd przyjął usystematyzowane i opracowa­
ne wnioski, przeznaczone przez komisję do 
rozstrzygnięcia na plenum. %

’Następują przemówienia1 referentów , w 
spraw ie wystąpień na zewnątrz i akcji w e­
wnętrznej o poprawę bytu,

N ałkow ski z Radomia, jako referent, po 
przedstawieniu odjpowledinaeij motywacji (od­
czytuje następujące ’postulaty kolejarzy:

1) Żądanie utrzymania aprowizacji do 
ezastt uregulowania się cen rynkowych d o sło  
so wianych do poborów.

2) żądanie, zgodnie a wnioskiem ,posła 
Moraczewsk’ego, aby rząd dostarczył artyku­
łów pierwszej potrzeby po cenach, dostosowa­
nych do poborów przyczem różnicę cen ryn­
kowych dopłaca rząd.

3) Żądanie wypłaty aa ni ediostarczome 
przez ifzad: (aartyjkuł^ bblic®oinc| po  co)nach 
fyntoowyeh.

4) Żadanie udzielenia’ współdzielini kole­
jowej’ 700 000.000 mik. bezprocentowego k re ­
dytu, wobec wprowadzenia wolu,ego han.dilli, 
który’ uniemożliwi aprowidtowami© kolejarzy 
przez Rząd.

5) Żądanie zastosowania podwyżek zgod­
nych ze wzrostem drożymy, według obliczeń 
Urzędu Statystycznego od 1/VTI 1920 r., co 
wyraża’ s ię  obecnie cyfrą 1928 proc. (muofiniiifc 
dr ożcM iany) aamiast 580 +  jedna piąta 116, 
rasem  696.

6) Żądami* Tumany i podwvteTiemia współ- 
ezytmika dla określenia dodatku drożyźnia- 
negio jtoko mnożnej.

7) Żądanie zastosowania opłat za pracę 
pomadliczbowa od całych polorów  wraz z do­
datkiem dTożyżniamym.

8) Żądanie wypłaty pośmiertnego dla 
wszystkich pracowników, którzy przesłużyli 
ponad trzy miesiące, jak etatowych, tak i p łat­
nych dziennie.

9) Żądanie zniesienia pasów dMżyżnia- 
nycih.

10) Żądanie zaliczenia w  poczet członków 
rodziny przy obliczaniu dodatku droży^nianego, 
•wszystkich osób, będących ma utrzymaniu 
pracownika, (matki, sióstr) i  t. p.).

11) Żądanie bezpłatnego nauczania dzieci 
kolejarzy lub opłacania wpisów szkolnych we 
wszystkich zakładach naukowych.

12) Żądanie, by administracja rozpoczęła 
budowę domów d la  pracowników kolejowych.

1) Żądanie nadania prawa ptrzejaału ul­
gowego jednakowego dla wszystkich pracow­
ników.

14) Żądanie ścisłego przestrzegania pra­
w a o 8 godzinnym dniu pracy w stosunku do 
wszystkich kategorji pracowników.

15) Żądanie przyjęcia na służbę .wszyst­
kich pracowników, którzy przed wstąpieniem, 
do woraka służyli na1 kot eiach.

16) Żądanie wstrzymania faunsTofcaiefi |  
dochodzeń karnych, wytoczonych za, pracę w 
Związku.

17) Żadanie zapłaty za cm »  przy minio­
wego bezrobocia tym pracownikom obcych 
narodowości, którzy pracowali n® kolejach.

18) Żadanie' zmiesienia procentowego a- 
wan»owania. • »

19) Żadanie zniesienia1 egzaminów dla 
poduTżedmtków w Mpłopolsce.

20) Żadanie wydania iedlriakioiwych prze­
pisów shióbowydh w całej Pofece.

21) Żądanie m  stosowania mtowy eme­
rytalnej do pracowników płatnych dziennie.

Dnrghn referentem Koarsji ekonomicznej 
był tow. Duma. mówca radzi nołaczrć wscho­
dzące dwa p :sma „Kolejarz-Związkowiec" i 
„Kolejarz-Współdztołca" w ieduo. Uśwado- 
mieuie następowałoby wtedy prędzej. W koń­
cu wyraża przekonanie, że dla podtrzymania 
powagi Zw. nie należ’- odnosić się do p Ja- 
s ’dskiego, sprawcy militaryzacji kolei. Należy 
domagać się przv1’ecia wydalonych za strajk.

Następuie dyskus’a.
Prze i/u rj.k1 stawia wnioski ekonomiczne 

w irntoJru ..Czerwonej Frakcji", zgodne w za­
sadzie zo złożoną rezolucją, różniące się tylko 
cyfrowo.

Sucharski stawia wniosek o przerwanie 
dyskusij. przy ezein proponuje przyjęcie rezo­
lucji Konrsji. jako możliwej do zrealizowania.

Zaremba jako referent Kom. wnioskowej 
porusza sprawę zaprowadzenia 6 godz- dnia 
pracy w biurach i wniosek żądający zastoso­
wania w tej sprawie atrybucji Z w. lub ewen­
tualnie zgodzenia się M. K. Ż. na Sąd rozjem­
czy-,

,Tank°wski referuje sprawę o zastosowa­
niu etatów do pracowników stałych, dziennie 
płatnych.

Rudnlcki mówi aby wnioski ująć w rezo­
lucję, popartą ostrzeżeniem, że postulaty kole­
jarzy zostaną poparte czynnie — aż do straj­
ku włącznie. Domaga s ę wybrania komisji, 
któratoy udała się do premjera Witosa z żą­
daniem zastosowania- w życiu atrybucji Zw.

Przemawiają następnie: Cyt or, Poncyljusz, 
Ostrowski.

Przewodniczący ogłasza, że na Zjazd zgło­
szono 54 wnioski zasadnicze i 39 wniosków 
Sekcji Centralnych, dla rozpatrzenia których 
należałoby Zjazd przeciągnąć do 1 miesiąca 
Postawiony wniosek o przekazanie tych wnio­
sków Zarządowi Głównemu Zjazd uchwala- 
Wniosek o wysłanie delegacji dio prez. min. 
Witosa uchwalono. Do delegacji zostali wy­
brani: Kuryłowicz, Ostrowski, Szałaśay, Kiś- 
lińsiki, Gryiawski i Doroszewski. Wiczoaaj d e ­
legacja o godz. 1 Yi została- przyjęta f złożyła 
niżej podane dwa imemorjały :

Do Pana Prezydenta Ministrów,
Położenie pracowników kolejowych jest obec­

nie nie do uniesieni*. Ceny wszystkich artykułów 
koniecznych do żyda podniosły się w porównaniu 
z oamami ,przed wojeminemi tak, że za 1.000 ’mik. ku­
puj* się dzisiaj towar, który kosztowa! w r. 1914 jed­
nego rubla. Tymczasem zarobki nasze są  obecnie 
takie, jakgdyby jeden rulbel a roku 1914-go posia­
dał wartość dzisiejszych etu marek. Ta ’adewsipół- 
,mierność zarobków do cen towarów, przedstawio­
na szczegółowo ustni* prze* nas Panu 'Prezydento­
wi, skłoniła Zjazd Związku zawodowego kolejarzy, 
który obradowa? w Warszawie od 30 łipca do 4-go 
sierpnia r . !b-, do powzięcia szeregu uchwał, mają­
cych mai oel'U poprawienie tego nieznośnego położe­
nia.

Rozumiejąc jednak, że wykonani* całokształtu 
naszych żądań nie da się doraźni* uskutecznić, a 
głodując* uiasy nie mogą czekać mai wykonanie prac 
przygotowawczych, koniecznych do przeprowadze­
nia szeregu zarządzeń, ponieważ nędza zagościła 
dziś już do każdej niemal rodziny kolejarskiej bee 
różnicy stanowiska esy stopnia płacy, — przedkła­
damy Panu 'Prezydentowi Rady rańniatrów, w myśl 
uch/waJt Zjazdu, tądami* doraźnej pomocy materjail- 
nej, streszczającej się w następujących punktach!

1) Wypłaceni* w  pierwszej połowie tego mie­
siąca jednorazowej eapomogi w wysokości dwumie­
sięcznej płacy wszystkim pracownikom: etatowym, 
dziennym, sezonowym, bez różnicy stanoiwusik, któ­
rzy przed 1-yrn kwietnia r. b. pracowali na pań­
stwowych drogach żelaznych uoinnataio- a wąsko-to­
rowy ci.

2) Wypłacania zarobków aż do (października 
r. b., t. j.. aż do wejtścia w żyda ustawy emerytal­
nej tym wszystkim, którzy w ciągu r. b. zostali 
zwolnienia z pracy na skutek uznania ich mieadiolino- 
ści do pracy po oględzinach lefcarskich.

Stosunki, przez nas ustnie przedstawione, ist­
nieją ni® od dzisiaj. Od chwili wybuchu wojny ra- 
częło się położenie nasze coraz bardziej pogarszać, 
w imdarę rozwijania się dzisiejszego położenia go­
spodarczego, zwłaszcza od czasu zniesienia syste­
mu sekwestrawaui* przez Państwo artykułów co- 
dziennie-j potrzeby. iRociągnęto to za sobą aaybld 
wzrost wśród ogółu kolejarzy zarówno — niezado­
wolenia, jak i chęci obrony praed nieanośnem po- 
lożensem.

Miernikiem tego masowego szukani® ratunku 
jest szybki wzrost organizacji ©awedowyth koleja­
rzy. ’Obejmujących dziś już ogól kolejarzy |  — ko-
utrerawość strajku.

Administracja kolejowa, nie rots^strując pray- 
czyn, użyła przeciw strajkującym represji, stresz-, 
czającej «dę w  -wydalaniu i uwalnianiu z pracy wy­
łącznie za działałndśó związkowo - zawodową, za 
działalność polityczną, za strajk.

Nie mogąc pogodzić silę fc myślą, by  wysunięci 
przez luas saniyeh na cwofo w walce ’naszej o polep­
szenie ’bytu, mieli paść i  pada* ,w przyszłości offiarą 
— domagamy się:

1) Natychmiastowego przyjęcia z powrotem ma 
dawne stanowiska wiszystkich awiolnionych, wyda­
lonych za wyrokami lub bez wyroków dyscyplinar­
nych za strajk, za daia"alnoić związkowo - zawo­
dową lub za drialalneść polity oz. ną. i wypłacenia 
iin aa czas ich przymiusoiwegp zwolnieni* pełnych 
■poborów.

2) Jakna^iszybszego wprowadzenia ma państwo­
wych kolejach pragmatyki służbowej, uzgodnionej 
przez M. K. Ż. se  związikaimi zawodowymi koleja­
rzy.

W myśl uchwal Zjazdu domagamy się spełnl*- 
nia tych wszystkich żądań w połowie pierwisaej 
bież. mieś.

Wyczuwając bowiem nastrój ogółu, nie może 
Związek zawodowy kolejarzy brać raa siebie od,po- 
wHedtóałności za żadne następstwa, które -wyniknąć 
mogą w razi* dalszego przewlekania spełnienia 
tych doraźnych zarządzeń.

Podpisała memoriał specjalna delegacja i>V 
walmego Zjazdu.

Warszawa, 5 sierpnia 1921 r.
Do Pana Prezydenta Ministrów

w Warszawie.
Powołując się na motywy ustne, przez nas w 

imieniu Zjazdu zawodowego kolejarzy Panu Pre­
zydentowi przedstawione, streszczamy żądania o-

góln pracowników SceiejVwych zoigstówwiMiyćh iw
Z. Z. K.: C

li) Utrzymanie nadal państwowej aprowizacji 
pracowników kolejowych.

2) Wyrównanie pieniężne niedostarczonej a- 
proiwizaicji w  roku gospodarczym 1919/31 (wedle 
załączonego wykazuj). Różnice między eemą płaconą 
przez pracowników kolejowych za państwową apro­
wizację, a ceną targową określi wysokość jednost­
kową ekwiwalentu.

8) Pracownicy kolejowi otrzymują od Rządu 
artykuły konlechpe do życia po cenach zaatesowa- 
nych do obecnych płac, w Ilości wystarczającej 
pracownikom i Ich rodzinom.

Artykuły te są : mąka, cukier, tłuszcze, karto­
fle, cipa?, odzież i obuwie. Różnicę miedzy ceną za- 
kupna a sprzedaży pokrywa SkKnb iPsństw*. W  go­
spodarce zakupu i sprzedaży, ustalaniu cen, wy- 
anaczaniiii ilości, dokonywaniu rozdziahi wezmą u- 
dzial w połowi* reprezentanci Z. Z. K. i Central­
nego Związku Spółdzielni pracowników kolejo­
wych, a w potowi* reprezentanci Rządu.

W razie nie-lostarczent* piaepisauej ilości, 
Rzad wypłaci kolejarzom pełny ekwiwalent. O - 
czenla eakończone będą k sżd canics! ęcjin;*.

4) Utrzymani* nadal w ciatej pei)ui dotychcza­
sowych urlopów dla pracowników kolejowych, pra­
cujących w kooperatywach kólejoweów.

Podpisała memorjał specjalna delegacja iV 
walnego Zjazdu i Centralny Związek kooperatyw 
kolejowych.

Delegaci otrzymali odpowiedź na zlożon* 
memorjaly, ie  natychmiast ymiesion© będą 
na Radę Ministrów, zwołaną wprawdzie w in­
nej sprawie. Odpowiedź Rady Ministrów na­
stąpi Niezwłocznie, w ciągu najbliższych dni.

0) Ozy p. minister oświecoaSa gotów jest uznać,
i*  -w taiki-eh warua-kach dalsze pdafitowauia urzędu 
ioapokterski-ego przei p. Janiszewskiego w Grójca 
wygląda aa  prowokowanie opimija puibldicsae|j, 1 ozy 
gotów jest p. Janiszewskie’o z Grójca usunąć w in­
teresie szkoimictwa i stworzenia normalnych warun­
ków pracy nauczycielstwa «zkó! powszechnych te ­
go powiatu?

(Dokładność sprawozdania wymaga rela­
cji o zachowaniu się „Czerwonej Frakcji" przy 
obradach nad wnioskiem tow. Kurylewicza o 
przesłanie robotnikom z  Górnego Śląak* wy­
razów podziwu i czci za bohaterską obronę- 

Głos w imieniu „Czerwonej Frakcji" za­
brał Grochulski, oświadczając, że dzięki P. P-. 
S. leje się krew robotnicza w walc© wielkiego 
kapitału niemieckiego z imporjabzmem pol­
skim.

Pusty ten frazes spotkał należytą odpra­
wę w przemówieniu Kurylowtot*, który przy­
pomniał Zjazdowi jak to komuniści niemieccy 
doszlj. do  porozumienia ze rwoim rządem, a 
na Śląsku polała się krew  robotnika polskie­
go. Komuniści przesądzili los Śląska: lud ślą­
ski oddać chcą na pastwę knperjalizmu nie­
mieckiego:)

iPo załatwieniu sprawy osobistej Przewor­
skiego następuje przemówienie przewodniczą­
cego, tow. Moraczewskego, który w krótkich ł 
szczerych rtowach żegna Zjazd, intonując 
„Czerwonego".

Delegaci ze śpiewem opuszczają salę. 
Część ich jednak pozostaje na Mli, aą to 

komuniści, którzy z Łańcuckim na czele obra­
dują dalej. Było tam podobno dużo „rewolu­
cyjnych" mów i przysiąg.

W  czasie zjazdu odbyło się  parę zgroma­
dzeń bloku bezpartyjnego.

Na wczorajszem posiedzeniu Za-rządu Głó­
wnego ukonstytuował się Wydział Wykonaw­
czy Z. Z. K.

Na prezesa Zw. eostal obrany K arytow iei, 
na wice przewcdniczących: Nakonieomy, M«- 
raczewski, F :ątek, na generalnego sekretarza 
— St. Grylo-wski, na skarbnika — Cieh«eki, 
na sekretarzy : I  — Odrobina, II  — Sswed, i na 
zastępcę skarbn ka — Sucharski.

Na członków  W. W.: Fr. Ostrowski, Ma­
jewski, Koztowsk1, Stąiowsfci, Baranowski, 
Jan Jeż, Kar«l Koza i Fijałkowski.

Eromlia sejmowa.
in t er pe la c ja

posłów Dobrowolskiego i Smulikowskiego oraa 
tow. Ao P T . Ministrów Sprawiedliwości i  Oświece­
nia PuhPcraogo w sprawie gorszącego przewleka­
nia dochodzenia przeciwko nadużyciom inspektora 
• sakdnego, p. Janiszewskiego, na okręg grójecki 

( w stiefcacŁeniu),
Inspektor szkolny w  Grójeckim, ipu Jamlsatew- 

slri, stod pod zarzutem popetatonych nadużyć, tak 
w dztodarinie swego zakresu działania, ;jaloo tetż na 
terenie miejscowych spraw apraW'izacyjnych. So- 
kiretara inspektoratu s®kolo«go, p. iKrajewaka, za­
rzuty to  sforauifowat w  kitiku pismach, asairówno do 
mdinisterjuim oświecenia, jak i  władz sądowych. 
Władze zakola® zareagowały n a  to w ton sposób, 4e 
oskarżyciela uwolniono a .posady, ozem daty nieja­
ko owtraźenio wszelkim tonym pracownikom, ażeby 
w przyszłości nie spełniali obywatelskiego swego 
oiboiwiąźku w demaskowaniu nadużyć.

Powszechne zdzd wierni© S podnieceni© opftijj? 
publicziucj wywołuje sposób ralatw iania i  prowa­
dzenia toj sprawy w  sądzie. Początkowo .praeka- 
8 8 0 0  dochodzenie ip. Karioremu, sędńeomu z Grójca, 
Po Idlikii-tygoumowem dochodzeniu odebrano ją ł  
przekaeano sędziemlu do szczególnych gpiwiwi, p. Ja­
worowskiemu, który znów o d la ł ją swemu następ­
cy. I l ak i  rąk dto rąik spraw* przechodzi, a  ogólna 
opiifja ifomaczy sobie to tym, dusznie czy niesłu­
sznie. i© działają tu  postronne wipływy polityczne, 
gotowe kosztom dobra publicznego ratować jed­
nostkę szkodliwą.

Władze szkolne nie speJniafią znów swego otoo- 
wiążku administracyjnego, uzależniając swą decy­
zję od wyniku śledztwa, którego końca najcieiiTpliw- 
si doczekać się nie inoigą.

Podpisani zapytują:
1) Co p. minister sprawiedliwości zamierza ur 

czynić, ażeby skrócić tendencyjne widocznie prze­
w lekanie dochodzenia?

ErcB&a psliljcina.
Mimisterjuin Pracy i  OjpieM Społecznej 

komunikuje:
Minister Pracy i  Opieki Społeozmej, .p. 

Ludwik Darowski, ipo powirooio z Zagłębia 
Dąbrowskiego, wyjechał w dniu w’tazorajszym 
do Baranowicz, razem z p. Stanisławem Kor- 
sakiern, prezesem  komisji miegzanej repa- 
trjacyjiiej w sprawach, związanych z repalrja- 
cją jeńców i uchodźców, którzy, przybywają© 
z Rosji, zatrzymują się na etapie emigracyj­
nymi w Baranowiczach.

Na Ministea-jum Pracy i  Opieki Społeczni^ 
spoczywa obowiązek zaopiekowania się tymi 
ludźmi, udzielenia im najpierwszej pomocy., 
skierowania do siedzib rodzinnych i wyszuka­
nia pracy.

Panu ministrowi towarzyszą: 'Wicedyrek­
tor Urzędu Emigracyjnego, p. Mieczysław 
Łuczkiewicz i  radca- prawny, p. Janusz ‘Piera- 
chalski.

***
Rada ministrów na posiedzeniu 5 l>. tn. 

zajmowała się sprawą akcji ratunkowej dla 
Rosji. Upoważnitono ministra sipraw zagranicz­
nych dc .zgłoszenia współdziałania Rzeczype- 
spclitej w ewentualnej sekcjit międzyRarodo- 
wej pomocy dla ludności Rosji, dotkniętej gło­
dem i epidemjama, w szczególności do spół- 
działania w akcji zorganizowanej przez Hoo- 
ver*.

Pozatem Rada ministrów ebrad'owala ’po­
nownie na<l sprawą Górnego Śląska Resztę 
posiedzenia: poświęcono kwestji poprawy bytu 
pracowników państwowych, oraz sprawom 
bieżącym.

***
Z okazji święta narodowego serbskiego dla. 12 

liipca r. k ,  pomiędzy Naczelnikiem Państwa i księ­
ciem regentem królestw* S. H. S. nastąpić* wynale- 
na depesz.

©
Kierowtókiem amrtrjacikiego wnsędu paMporSo- 

wego w Krakowie ©ostał mianowany konsul Alfred 
Schwtanel. Urząd, pasportowy w Krakowie hędud© 
zamieniony w konsulat. Zatnioraone jest również 
irozszetraeffi.i© dotychczasowej roparoraaitaeji ausferja©- 
ktej w Wanszawi©. (P. A, T.).

B iprawie mm i W . M m
OtrzyimaJiśmy kopję listu, wysłanego do ip. p re ­

zydenta mimistrów w  sprawi© projektowamej umo­
wy z towarzystwem Cedergreai l i s t  ton praytec**- 
my w całości:

,,W pismach oodrtennycb idmrala ©i© ootaik* 
o tean, i© Komitet ekonomiczny pray Radzie tnllnl- 
strów uipowainil p. ministra poczt i telegrafów dc 
zawarci* um owr a Tcwarsyjtwem Cedergren o u- 
tworaenle Spófflci Akcyjnej budowy 1 eksploatacji 
sieci telefonicznych w Polsce. W kład Towarzystwa 
Cedergren ma stanowić sieć wamaawska, ooemiiMia 
na 02  mil jony  koron aiDwedzkichL

Pracowałem w dziedzinie tedhnflri tefefoufcw 
nej przesz?© 20 lat. zbudowaJeim sieć telefoimóiw dwa 
razy więkązą od warszawskiej i  n* aasadai© wioło- 
letniego doświadczenia kategorycznie twierdzę, 
budowa aiecń warszawskiej mogła kosztować naj­
wyżej 12 tniljonów koron szwedzkich i  ź© warunki 
wygasłego kontraktu koncesyjnego mi© dają Towa­
rzystwu Cediergren prawa do reflektowani* nawet 
o tak* sumę.

Suma wydatków na budowę, jaka figuruj© w 
książkach rachunkowych Towarzystwa i  jaka sta­
nowił* podstawę do określenia sumy 22 miiljonów 
korom, ni© jest rełimą; można bardzo łatwo wyka­
zać, w jató sposób r dla jakiego celu zestala ona 
sztitonnle powiększoną.

Jestem .przekonamy, że zbyt wygórowana ooer 
u* sieci została przyjętą przez czynniki rządów© 
tylko wskutek n.iodostateczn©) zuiajomoćci kosztów 
urządzeń telelooiczmycb większych wymiarów; wo­
bec ogromnej ©traty, j*'ką może 'ponieść skarb 'pań­
stwa prawi Mwnierzon© załatwieni© sprawy, uwa­
żam sa swój moratay obowiązek zawiadomić o  ipo- 
wyżsizem iPana Prezydenta.

L. Tołloozko. 
Warszaw*, d. 5 sierpnia 1981 t .*4.

Sztorm ie
W dniu 4 b. m . an a rl w  Warszawtip tragi­

czną śmiercią oh. Zbigniew Sztorm <1© Sztrem.
Zimarty od nBjwcześn i ęjszyoh lat szkol­

nych brał udiział w órganizaojach społecznych 
młodzieży, a z wybuchem wojny uczestniczył 
w rochiu woHnościowym i niepodległościowym. 
Jako członek P. 0 . W., od r. 1917 był czynny 
na Ukrainie, pocaem, po utworzeniu anmjtt 
polskiej, —- w oddziałach regularnych. Ostat­
nio, jaiko podchorąży pracował w  Technice 
Oddziału Lotnego W. P.
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podaje do wiadomości pp. kupców, którym zostało przyznane prawo sprzedaży cukru.
że mogą się zgłosić do Centrali — Kredytowa 
cukier w następującym porządku:
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Sprawa Śląski,
DOKOŁA POSIEDZENIA RADY NAJWYŻ­

SZEJ.
Paryż, 4 sierpnia.

(P. A. T.) (Wied. B. Kot.). „Petit Pari­
sian.*" dOnosr, że pierwsze iposaedizetnle Rady 
Najwyższej rozpocznie się tw poniedziałek o 
gada. 11'ej ptrzed południem na Quad d'Orsay. 
Obrady otworzy Briand. ‘

WYJAZD DELEGACJI....
Rsym, 5 sierpnia.

(P. A. T.). Rad jo. Banami i Dela, Toretta 
wyjeżdżała w sobotę do Paryża, aby uczestni- 
oyć w obradach Raidy Najwyższej.

Lyon, 6 sierpnia-
(P. A T.). Radjo. W mietdzMę ramio wy­

jeżdża z Londynu do Paryża delegacja angiel­
ska. na konferencję Rady Najwyższej. .
AMBASADOROWIE FRANCUSCY NA BA­

DZIE NAJWYŻSZEJ.
Berlin, 5 sierpnia.

(E E.). D. 4 ib. m. amibiaisadiar francuski 
Laureat wyjechał z Berlina. Wyjazd jego stoi 
•w związku z  bliską decyzją w  sprawie Gór­
nego Śląska. Oprócz ambasadora Laurent, we­
źmie również udział w posiedzeniach 'Rady 
Najw wyższej, bez prawa głosu, ambasador fran­
cuski w Londynie- Sarni-Aulaire. Według 
wiadomości nadesziycth do Berlina, posiedze­
nie Rady Najwyższej odbędzie się w ponie­
działek o godz U  .rano-

UDZIAŁ JAPONJI W POSIEDZENIU.
Paryż, 5 sierpnia.

(P. A T ) .  Ha/ras. „Petit Parisim “ donosi 
z Londynu, że ambasador japoński otrzymaj 
od rządu francuskiego zaproszenie d!o wzj'ęda 
udziału w posiedzeniach Rady Najwyższej.
PROGRAM OBRAD RADY NAJWYŻSZEJ.

Paryż, 5 sierpnia.
(E. E.) Briamri zaproponował sprzymie­

rzonym, aby Rada Najwyższa ograniczyła się 
do kwestii zasadniczych .w przedłożonym jej 
materiale, chodzi 'bowiem o umilknięcie .przed­
łużenia dbrad. Możliwe jest (współdziałanie 
Stanów Zj'edmoczonycib w obradach i postano­
wi eiHii&rah Rady Najwyższej.
SPRZECZNOŚĆ POGLĄDÓW W KOMISJI 

EKSPERTÓW.
Paryż, 5 sierpnia.

(P. A. T-). Havas. 'Piairtimax pisze w „Eetoo 
de Paris", że w Scwiestji podziału Górneiga Ślą­
ska raeoaoiznawcy państw isprzymaeTzonycih są 
dalekimi od porozumienia. Zdaje się, że an­
gielscy rzeczoznawcy, którzy pragną Niemcom 
przyznać cały obszar przemysłowy, mie chcą 
woale uwzględnić stosunku głosów, oddanych 
na apornoun teryto-rjum

APEL KANCLERZA WIRTHA.
Berlin, 5 sierpnia.

JE. E.). Kazietera Rzeszy Wirth zamieś cii w 
jfiehksisch© Volfezedtung-1 artykuł, apelujący do 
Icoalieyjnyclh mężów sianu i  zaiwterający oświad­
czenie, że naród niemiecki bez różnicy partjj trwa 
pray swean slusznem prawie do Górnego ńlyiUn. 
Życząc sobie w interesie utrzyimamia pokoju jak- 
najtepszych stosuników z sąsiadem (polskim, a w 
interesie ludzkości nawet rozwojiu młodego Pań­
stwa Polskiego — Niamey ,przyznają nieznacamiym 
mniejszościom polskim taką sarną •swobodę, jakiej 
żądają dla wiele liczniejszej mmiejazoiści niemiec­
kiej, którą przyłączono do -Polski bez (głosowania.
W interesie Europy i postępu demokratyzacji 
protestują Niemcy przeciwko takiemu uregulowa­
niu sprawy -górnośląskiej, które wzmogłaby szowi­
nizm obu stron, czyniąc z Górnego Śląska nigdy 
nie wygasające zarzewie coraz nowych zaburzeń.

MACHINACJE NIEMIECKIE.
Bytom, 5 sierpnia. 

(E. E.). Ludność polska ma Górnym Ślą­
sku złożyła komisji międzysio-inisz-mi czej prośbę 
Podpisaną przez posJa Ry-mora w sprawie ma- 
chimeji niemiedkioh, zdążających do ogładze­
nia Górnego Śląska, Prośba zwraca się o ipnze- 
ciwdaiałami© niedopuszczaniu przez Niemców 
Przywozu żywności z Polski i  surowców na 
Górny Śląsk, oraz wydalaniu masowemu ro­
botników polskich.
Ka p it a l iś c i  a n g ie l s c y  n a  g . s l ą s k u .

Byt°m, 5 sierpnia. 
(E. E.). „Wegwieitser" donosi, iż'kapitała­

mi angielscy prowadzą r oko wami a o nabycie 
kopalni „Dioin-n-ersmarik" w Ohwalo wicach, 
Powiecie rybni ckim.
UtTYLERJA FRANCUSKA W DRODZE NA 

GÓRNY ŚLĄSK.
• Ludwigsh«fe«, 5 sierpnia;

(E. E.). Przybył® -tu artylerja fraucuska, 
Piaesnaeaona na Górny śląsik.

WIEŚCI Z GORNEGO ŚLĄSKA.
——Z dnaienu 4 sierwnia koumisja lniędzysojusfe- 

zamknęła granicę dla- ssumoehedów 
®><h i oacuborwych

n

Cały szereg dzienirukaray niem i,eClcLcb, któray 
z ilntejotyiwy ntemteeilri-ego urzędju spraw zagranicz­
nych mieli się udać na Górny Śląsk, nie otrzymał 
wŁ» to  wyjazd od Komisji międzysojusznaczej.

— W okolicach Katowic palą się lasy na wiel­
kich przestrzeniach. Dotychczas nie zdoła,no stłu­
mić pożaru. Donoszą również z Mikulczyc, że spło­
nęło tam 40 morgów la m

Telegramy.
w

REPRESJE.
Gdańsk, 5 sierpnia.

(P. A. T.). Z wiełu praedsiębiorsitw pań­
stwowych i prywatnych wydalono oaly szereg 
robotników za udział we wczorajszym strajku.

POSTĘPOWANIE WŁADZ GDAŃSKICH.
Gdańsk, 5 sierpnia.

(P. A. T.). „Danziger Arbeiter Zeitung“
diotmosi, iż© chcąc sobie zapewnić pomoc w wal­
ce przeciw robotnikom, senat wolnego miasta 
Gdańska sprowadził posiłki wojskowy z Nie­
miec, mianowicie oddziały Sicherbedsiwehry 
niemieckiej z Królewca. Kwidzyna oraz z Lem- 
•borku na (Pomorzu Pruskiemu Przez ten krok 
dopuścił się senat gdański złamania traktatu 
wersalskiego. Na dizisiejszem posiedzeniu kon­
wentu aenriloirów poseł Man potwierdzi! w cało- 
ścj. to doniesienie. Równocześnie stwierdza 
„Danz. Arb. Zeiitung", że senat gdański, chcąc 
zrzucić z siebie odpowiedzialność t  ułatwić so­
bie sytuację, rozpowszechnia bezpośrednio i 
pośrednio (wiadomość, iż całą akcję robotni­
ków gd'ańsfcitch wywołała Polska, która prze­
kupiła komunistów gdańskich celem opanowa­
na Gdańska penzez wywołanie rozruchów.

USANKCJONOWANIE UWIĘZIENIA PO­
SŁÓW.

Gdańsk, 5 sierpnia.
(P. A. T.). Sędzia śledczy wydał dziś o- 

ficjailmy rozkaz aresztowania posłów komaini- 
.stycznych Ra'hna i Schmidta, przez co zastało 
zatwierdzone wczorajsze aresztowanie ich w 
czasie posiedzenia: parlamentu.

OŚWIADCZENIE PREZYDENTA SEJMU.
Gdańsk, 5 sierpnia.

(P. A  T ). Na deisdiejst&etm posiedzeniu' Sejrrw 
gdańskiego przewodniczący, nawiązując do wcao- 
raj szych zajść w Sejmie, oświadczy}, że według je­
go zdania, tylko jemu przysługiwało prawo dyspo­
nowania piolŁcją w gmachu sejmowym. Oświiadcae- 
Siio.te wy wołało wśród eaołnków iscnatiu bardzo nie­
mile wrażenie, albowiem .prezydent okazał tein, że 
nie solidaryzuje się z wczorajsaem wystapi'emiom 
senatora Scbuummara. Po oświadiczenau prewydetn- 
1a posiedzenie ̂ odrocaoinp do jtara Tania. Na pierw­
szym punkcie porządku dziennego znaj-diuje się 
.wniosek nagły socjalistów w sprawie matyctaiia- 
Stowego niwodnienia aresK-io-vrainycih -wczoraj diwóch 
posłów komu'Ciist ycznydl.

wym roadziŁt tej tywneSeS wytąaaate m* kwrayść
komunistów.

DENACJONALIZACJA.
Moskwa, 4 sierpnia. 

(P. A. T.) (Wied. B. Kor.). Radia komisa­
rzy -ludowych ogłosiła postanowienie o otwar­
ciu i prowadzeniu ruchui handlowego i o nad­
zorze nad nim. Wszyscy obywatele imają pra- 
wo zajmować się haindleim prodluiktów rolnych 
i towarów przemysłowych.

\i SOOi 1

Lilwa i P itka
WYROKI W SPRAWIE STRZELCÓW NAD- 

NIEMENSKICH“.
WSIno, 5 sierpnia.

(P. A. T-). Z Kcnvna diaaoiszą: Odbył się tu 
sąd w sprawie „St-rzelców Naduiemeń-sld'lcih“ - 
Z 8 oskarżonych skazaim: 2 na dożywotnie 
ciężkie roboty. 2 na 80 lat, 2 na 20 lat i 2-cfc 
na 10 lat oiężkich robót. Zaanaczjó należy, że 
2-uh ostatnich skazano ibez żadnych dowodów. 
Nawet prokurator stwierdził, że co do niiich 
niema żadnych danych w oakarieniit

vî Liaaxr
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KLĘSKA GŁODOWA.

Berl%, 5
(E. E.) Z Kopenhagi donoszą, że 'według 

uadeszlych tam dzienników bolszewickich, po­
łożenie w Rosji sowieckiej pogarsza sa-ę z każ­
dym dniem. Rząd tbobzewiiiokli iwytęża wszyst­
kie siły, aby zbliżające się d® Moskwy masy 
głodnych nie zostały wp-usączone dio miasta, 
które jest otoczone silnym kordonem wojsk 
czerwonych.
SPRAWA WIĘZIONYCH OBYWATELI AME- 

RYK ANSKICH.
Wasasygtom, 4 sierpnia.

(P. A. T.) (Wied. B. Kor.). Urzędowy fco- 
truu-nikat sowiedti stwierdza, że wszyscy ame­
rykańscy obywatele zostali- już uwolnieni. Ko­
munikat nte mówi jedinak, gdzie i kiedy prze­
szli oni granicę.

0 POMOC DLA ROSJL
Paryż, 5 siierpnda.

‘(P A, T.). (Havafl). D-rionniki wyrażają eię a 
UEBaiŁtean o propozycji Brianda postawienia na po­
rządku dziennym Rady Najwyższej sprawy dostar- 
cżenrla żyw-jiiości dla Rlosji. Prasa podkreślił, i© 
sprawia ma charaikter czysto haimanitaimy i zazna- 

j cza przytem, iż powir.iny być podjęte wszelkie za- 
nstcizeniui, ażeby uinieiaottllwić Konn-aaizoni Itido-

PRZYJĘCIE PROPOZYCJI ANGIELSKICH.
Lbndyn, 4 sierpnia.

(P. A. T.). (Telegr. Comip.) „Daily Mail* 
donosi z Duiblina: Na konferencji przywód­
ców sdmnfeinistów z de Va!«ną przyjęto układ 
zajpropejniownny .przez Lloyd! Georg-ela, oraz 
upoważniano de Valerę do puowadzenia dal­
szych rotkowań.

[ja I
TERMIN KONFERENCJI.

Waszyngton, B nlerpni*.
(P. A. T.). (Havas). Rząd angielski za­

wiadomił rząd amerykański, ż© godzi się ma 
termin, 11 listopada jako dzień zebrania się
konferencji -rozbrojenia.
PRZEDSTAWICIELE ANGLJI NA KONFE­

RENCJĘ WASZYNGTOŃSKĄ.
Londyn, 5 sierpnia.

(E. E.). iW skład przedstawicielstwa An- 
głji na konferencji Waszyngtońskiej wejdą nie 
tylko dyplomaci leoz i rzeczoznawcy wojsko­
wi, marynarki, ekonomiści oraz przedstawicie­
le wielkiego przemysłu.

ZASTRZEŻENIA ANGLIKÓW.
Poldhn, 5 sieTpnda.

(P. A. T.). (Radjo). Sekretarz stanu de­
partamentu marynarki oświadczył, że ostatnie 
zarządzenia floty angielskiej nie mają żadnego 
związku z przyszłą konferencją waszyngtoń­
ską. Anglją- nie przystąpi do żadnej akcji w 
kierunku rozbrojenia, dopók; konferencja nie 
poweźmie konkretnej decyzji w kwestji ogra- 
męzema zbrojeń i dopóki Anglja ni© będzie 
miała pod tym względem dostatecznych gwa­
rancji ze stromy innych mocansew.

NOWY PROJEKT.
L*ndyn, 5 sierpnia.

(E. E.). Korespondent „Timesa" donosi 
że Anglja wysunęła myśl zwołania przedwstę­
pnej konferencji Anglji, Wioch i Francji przed 
właściwą konferencją w sprawi© rozbrojenia, 
mającą s ę  odbyć w Waszyngtonie.

Madryt, 5 sierpnia.
(P. A  T). Havas. Drieinnilki donoszą, że, 

według komunikatów lotników, Kashab stoi w 
płomieniach. Obrońcy Zeluan poddali się. Jak 
słychać, generał Novala opuścił Górę Amnit.

Madryt, 5  sierpnia.
(IP. A. T.). Havas. Natychmiast po opusz­

czeniu Zeluan przez wojska (hiszpańskie, tu­
bylcy zniszczyli i splądrowali pole totni-oze i 
ko-śedół O-O. Franciszkanów.

b. o gadz. 7 wilecz. odbędzie się posiedaende Ko­
mitetu dzie tekowego, w lokalu przy uk Wolskiej 
oir. 44

1
Z Komisji O n ir. Zw. zaw.

Do Zarządów oddziałów Związków zawodowych.

iSOiffl tSIOI
— Poseł łotewski w Moskwie wręczyff Czicae- 

rinoiwi notę .w sprawie n iepraestrzegania przez Ro­
sję traiklutu podroj-owego łotewsko - sowieokiegTX

— Królowie angielski j aouweski podpisali akt 
ratyfikacyjny, dotycząc stałego trybunału między- 
oairodioiwego.

— Przedstaw kie! em Szwecji w Lidze Naro­
dów mianowany został Help Snop, przywódca par­
tii (konserwatywnej i były milnislier spr. ®agr„ oraz 
admirał Ltedman,

— A-ngiieiaka Izba Gimito przyjdą kredyt 
11-855.000 funtów sziterlittgów nut cel© budowy no­
wych okrętów wojennych.

— Stimnes rozwija ożywioną działał mość w In, 
djach Wschodnich, zwłaszcza na Jawie. ,-Rhein (El­
be Union'' i „Stimnes Schuckesrl O yaTiiiMt i ^ '  
znajdujące się niemal całka wicie w jego (rękach, 
założyły nowe faktorie w In djach Holenderskich. 
Pozatem rozpoczyna on w  Indjach budowę nowej 
fa-bi-yiki iwagonów.

Kuch robołniczj).
i

Egzekutywa 0. K. B. W poniedziałek d. 8 b. 
nu. o godz. 6 'Wieca. odbędzie się posiedzenie egze­
kutywy w lokalu O. K. R., Al. Jerozwhmsflne 66-

Diielnica śródmieście. Dziś, di. 6 b. nl, o godz.
7 wiiecz. odbędzie się posiedzearte Komitetu dziel- 
nicorwego w lokalu O. K. R-, AJ. Jexonolimskie 66.

Dzielnica Praska, W pomiedzżatek d. 8 b. m. o 
godia. 7 wiecz. odbędzie się posiedzenie Komitetu
dzielnicowego w lokalu pray u l  .Brukowej 29.

Dzielnica powiśle. W poniedziałek A 8  b. m ,  
o godz. 7 wiiecz., odbędzie się posiedżemie Komi­
tetu dzielnicowego w lotkalu przy ul. Solec 68.

• Dzielnica Powązki. W poniedziałek d!. 8 -b. m.,
o godz. d ni. 30 wiecz. odbędzie się posiedzenie 
Komitetu dzielnicowego w lokalu przy ul. Okopo­
wej nr, 30 m, 16.

Dzielnica JVola - Cijste. W poniedziałek, d, 8

Wobec protestów Związków zawodowych: 
talowego (oddział Leszno 53), gastronomicszaio - ho­
telowego, praeanyslń spożywczego, dozorców domo­
wych, pracowników Tni-ejskicb, robotników rolnych, 
kolejarzy: Koło nowo - brudsiowskie i Warsnwwa- 
Wschodnia, di na konferencji zarządów oddziałów 
Związków zawodowych w <ł. 15 lijpca a  b. niektóra 
Związki zawodowe były -reprezentowane n-iewapót- 
mie-mie do swej faktycznej liczebności^ jak np. 
Związek kolejarzy, Kote I-sze, które liczy faktyca- 
nie 2.100 czteuków, zaś przez Z-airaąd Główny zosta­
ło podane 5.945, Związek budowlany, (któremu 
przyznano 3,000 członków, w raeozywisfcośoi zaś w 
27 oddziałach posiada 2.008 rad., że wskutek tego 
opinia konferencji była sfałszowana,

Komisja Centralna Związków zawodowych w 
Polsoe, agodmte z § 18 regulaimlnu Rad zawodo­
wych, (postanowiła zwołać powitómte konferemeję 
Zarządów oddziałów Związków ca wod owych aa 
dzień 9 sterpnd,*) (wtorek), puntofciuaJni* © godu. 7 
wiecz., do lokalu Związku metalowców, Leszno BA

Komunikując ipowyisae, SeknetanjaJ Koanlaiff 
Centralnej wzywa wszystkie rauraady Oddadlalów 
Zwiiązków zawodowych, by na wyżej wymleniooą 
konferencję wydelegowały swego przedstawiciela 
z odpowiednim mandatem.

Na porządku dziennym: 1) Zagajenie i wybór 
prezydjum. 2) Przyjęcie regutaniniu Rady zawo­
dowej. 8) Wybór Rady zawodowej. 4) Stanowiijflro 
proletarjatu Warszawy ;wobec klęski głodowej w, 
Rosji 5) Wota© wnioski.

Baczność! Koło piekarzy p. p. S. W naexfotedą 
dntila 7 sierpnia, o goda. 10 rano odbędtzie się w*l- 
ae zebrani© piekarzy P. P. S. w sprawi© bamdao 
ważnej. Prosiimy rwszystkich cztemlców o punktual­
ne przybycie do lokalu uk Chłodna 41.

Listy da R e f e j i .
Szanowny Towaraysau Redafktoirae! 

„Gazeta Poranna 2 grosze*- z dn. 22 lipc* (Nr. 
198) zamieściła artykuł pod ty t ,Nikczemna agita­
cja-', który -braini, jtk  jiastępuje: ^Pracownicy jed­
nej a większych firm krawieckich w śródmieściu 
przed! kilku dniami, zgodziwszy się na now© wa­
runki płacy, pod wpływem nikczemnej agitacji, ca-, 
żądali podniesienia dniówki da 1,500 mk. dziennie, 
t- j. o 16,67 proc. więcej, niż głosiły postawień© 
przez Zw. zawodowy warunki (1.380 mk. dzienni©). 
Właściciel, mając obecni© drażo bardzo pbważnyoh 
zamówień, zmuszony był przystać na mową. po<t- 
wyżkę".

W odtpowiiedzi na ten artykuł, pracownicy wy­
żej wspomnianych finm oświadczają, że o il© tu by­
ła jakaś ndikczomność, lub chęć wyzysku, to tylko 
z© strony wteśricieli tych firm, którzy wszelkimi 
sposobami uchylató sdę od zapłacenia 45-ciu procen­
towej podwyżki do płaconych poprzednio oem, u- 
chwalomej praeiz ogół właścicieli pierwszorzędnych 
firm krawieokich. Pracownicy, ci© mając innego 
wyjścia, zmuszeni zostali do przerwania diwilowo 
pracy, co raeczywiście zmusiło wftaścdcieli do za­
dośćuczynienia słusznych żądań pracowników.

Kra wie©.

Zycie E c sao d a rc z e .
Notowania giełdy warozawBkiej.

Dolary St. ZJedn. (tranzsikcje) 1990, (apam- 
daż) 1900, (ikrapno) 1030.

Franki belgijski© (tramraikcj1®) 148.50—146j50. 
Franki ftenouski© (trabzaikoje) 156 — 159, 

(sprzedaż) 155, (kupno) 161.
Marki niemiecki© (tranzakcje) 25.25 — 26 
Zakaz przywozu niektórych towarów’ do Anglji. 

Według Miwiadomiełiia, nadesłanego przez Konsu­
la (brytyjskiego -w Warszawie, rząd angielski de­
kretem z dnć* 3 czerwca ir. b. opartyni' na ustajwt* 
o zwislcżaniiu chorób zalnażnych wśród nwieraęit, ra- 
bronit przywozić z Polski do IWfelkieó Brrtanji na­
stępujące artykuły: Skóry surowe, skóry futoamiue, 
kopyła wtr*a z mączilsą as ikioipyt, rogi wró® e anąieE- 
ką rogową, feo&ci wraz z  mącziką kostną, adenSfi, 
krew suszoną, również w  postaci mącaki, wołowi­
nę oraz wieprzowinę.

D r .  A b r a m s k i
Choroby skóry, weneryczne, płciowe. Roentgen' 

M a rsz a łk o w sk a  118, teł. 108-61, od 4—6. 
Panie 1—2.

15000 mk. nagrody.
Jadąc w nocy z dn. 4 na 5-go w pociągu 

pospiesznym z Krakowa do Warszawy w prze­
dziale 1 kiesy, została mi zaginiona książeczka 
kieszonkowa (rachunkowa), która dla nikogo ża­
dnej wartości nie przedstawia. Łaskawy znalazca, 
zechce za powyższą nagrodą zwrócić pod adres 
Ch. Cukierman — Pragą, Targowa 33 m. 20. Te- 
lefon 127 95. _________________

Kronika. '
STAN P0G0D1

(według danych Państw. Instytutu Meteoroi.). 
Temperatura najwyższa wynosŁła wczoraj w 

(Warsaawi© 20.5, najniższa 12.8.
Przewidywany przebieg pogody w dzuiiu dsfr 

sięjszyim: Dość pogodni©, ciepło, wiatry z irienuB- 
'ków południowych.

Zgubione dokumenty. W redakcji „Robot­
nika" są do •odebrania dokumenty osobista 
Bogumiła Szymańskiego, maszynisty depoł 
Wofkowysk
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Wzrost kosztów utrzymania. Komisja dla H>a-
dania wzrostu, kosztów utrz.yinar.ia, ztozooa z ipiraed- 
stawicieli 'rządu, organizacji p ry.crnys’ owców i or­
gan izacji Tóboitmiczycih, na .posiedzeniu swem w 
dtóu 5 sierpnia 1921 r. ustaliła, iź w miesiącu 
lipcu w porównaniu z miesiącom cz&rwoem 1921 r., 
koszty utrzymania rodziny pracowniczej, złażonej 
■ 4-ch osób, inieotirzymuijącycłi depuitatai, zwiększy­
ły się o 26.83 proc.

Z Wydziału Zaopatrywania. Wydział Zaopatry­
wania przy magistracie m. Warszawy komunikuje: 
„Z uwagi że wskutek zastoju w przemyśle w ma­
ju i czerwcu r. to. nagromadziły się w (kopalniach 
dość znaczne ilości węgla drobnego gatunku, (Pań­
stwowy Urząd Węglowy podał za pośredmict wem 
prasy do wiadomości ogółu, iż węgiel ten może być 
przez potrzebujących nabywamy w dowolnycih ilo­
ściach. A ponieważ >w tymże czasie i  Wydział Zao­
patrywania otrzymał dość duże ilości tego węgla, 
wskutek czego wszystkie składy i magazyny zosta­
ły nim zapełnione. Wydział Zaopatrywania postano­
wił sprzedać go zakładom przemysłowym tudzież 
swoim końceejomarjuszom ma wolną rękę bez ogra­
niczenia

Wobec powyższego nie może tu być mowy o 
)rki chkolw i ełabądź nadużyciach z© strony urzędni­
ków Wydziału ?ccpr.t’ywenia, jak ito p. Komisarz 
Minfoterjom Aprowizacji w swym komunikscio, o- 
gtossonym -w pismach z dn. 3 b. m„ podaje.

Cena bułki drobno tartej. Wprowadzona do
•przedaży w sklepach miejskich bulka tarta sprze­
dawana jest w o o wolnych ilośeiach po cenie mik. 
80 za funt.
1 Nasze telefony. Coraz częściej słychać zewsząd
narzekania abonentów telefonów ma skandaliczną 
obsługę tych telefonów. W ciągu dnia trzeba cze­
kać 1 do 3 menu.'!!, a często i  diłużej, aż raczy się o- 
dozwać telefonistka. Abonenci, korzystający z tele­
fonów w mocy, muszą się ua broić w cierpli Arość, 
gdyż czekanie ma połączenie 5 minut należy do 
rzadkości. Niedawno kierownik jednej z instytucji 
państwowych, chcąc korzystać z telefonu około pół­
nocy., musiał oczekiwać na od.ezwanie się telefo­
nistki aż 27 miinut. Na wniesioną av tej ejptraiwfe 
skargę do naczelniczki p. IRoścdisz»wskiej. ta oświad­
czyła, ie  jest bezradna i nic na to nie może pomóc. 
Również często abonenci' marzek-ją na lefceewaóo- 
nie i ordynarne traktowani© kh  przez telefon,isikl. 
Zarząd telefonów powinien wreszcie wejrzeć w te 
Sprawy i , doprowadzić chociaż d'o takiego stanu 
obsługę telefonów, jaka była przed wojną. Wszak 
W. często szybkie połączenie telefoniczne może 
przyczynić kię do uro/io-wniniw życia ludzkiego,, w 
raz.to jakiegoś wypadku, schwytania bandniw  lub 
morderców — w razie napadu rabunkowego szylb- 
ike ugaszenie ognia w razie pożaru i t. d. ,i t. d,

W rocznicę stracenia Traugutta. Wczoraj <j g.
19 rano .na stokach Cytadeli odbyła się żałobna u- 
©ozystość, związana z rocznicą stracenia maczetoi- 
ta Traugutta. Pc mszy, odprawionej przez ks. ihis- 
tupa Galla, odbyła się dekoracja krzyżami walecz­

nych 10-ciu weteranów r. 1869, towarzyszów współ­
pracy straconego Naczelnika. Nsstęjphie .przedefi­
lowały przed Naczelnikiem Państwa oddziały gar­
nizonu •warszawskiego — piechota, airtylerja i ka­
waler ja.

Odznaczenia otrzymali: Marjam Dubiecki, Be­
nedykt .Dybowski, Wojciech Biedhońdci, Hemrytk 
Wierciński, tow. Bolesław Limanowski-, Leon Sy- 
roczyński, Właeyslaw Zapalowski, Aleksander 
Kraiuśhar, Wacław Lasocki.

Odsłonięcie tablicy pamiątkowej ku osei R. 
Traugutta. Dz:ś, C-go toerpri* o godz. 12 w połu­
dnie vf Alei 3-g© Maja przy wiadukcie mostu Po­
niatowskiego zostanie odsłonięta łeblioa .parnsątlko- 
wa ufundowana przez ,,1-szą Koiirap-amiję Kadrową" 
ku czci dyktatora 'Romualdo Traugutta. Uroczystość 
zaszczyci swą obecnością Naczelnik Państwa.

Wiec delegacji wileńskiej. W© wtorek, d 9 
Ib. tn. o godz. 8 wiecz. odbędzie się w sali Rady 
miejskiej w Ratuszu wiec informacyjny dłaJeg-.ojd 
wileńskiej, .ra którym przemawiać będą, między 
innymi pp. Parczewski i Studmidd

Kwesta pogotowia. Rozpoczęta przed kilku 
dniami i mająca trwać przez cały miesiąc sierpień 
kwesta na T wo doraźnej pomocy lekarskiej (Pogo­
towie Ratunkowe) rczwiija cię bardzo pomyślnie. 
Delegaci, upoważnieni do zapisywania członków, 
We wszystkich prawie wypadkach są chęttiie przyj­
mowani, a nadto ncrwozapiisujący się czlionirowie 
agitują wśród krewnych i  znajomych i zniewalają 
do zapisywania się do (Pogotowia.. Na człoi ików 
przyjmowani są wszyscy bez różnicy wyznania f na­
rodowości. Ale. znalazło d ę  jednak kilku zamoż­
nych mieszkańców stolicy, którzy z zimną krwią, 
najspokojniej aśmadczylk że nie dhcą być członka­
mi Pogotowia. W łonie groma sympatyków (Pogo­
towia powstał projekt, aby na przyszłość w razie 
powtórnej odmowy tych lub durnych penów, podać 
ich nazwiska do ptfblieanej wiadomości.

Z Polskifcgo T-wa Czerwonego Krzyża. Polskie 
T-wo Czerwonego Krzyża podaje do wiadomości, 
iż ma '5 miejsc dla rodzących w instytucie „(Mfitor- 
Biife" przy ul. Hożej Nr. 74. Oplata za n.ortr.altny 
poród1 z ópipką lekenską i tsBrayimacafean 800 mik. 
dziennie. Kandydatka mogą olę zigihsacsć do .leka­
rza nnczeln.pgo dr. IWlrdydswa Tynchowekiego 
przy ul. M ar sza lloowsk i-ej 80.

Kąpiele w nocy. Ku wygodzie mieszkańców 
stolicy i przyiezdnycli, którzy nie mogą cciraaie 
analieżć numeru w hotelu. Zarząd znanych zakła­
dów kapietowych otuzyimal pozwolenii© na ctwar- 
ele przez całą noc zakładu na KraJk.-iPrzedTrieściu 
Nr. 58, gdzie za jedwyra biletem można spędzić ca­
łą noc w łaźni lub watnnie er?z skorzystać z czy­
telni piism f .bufetu.

Studjum wychowania fizycznego. (Ptrzy udzdalle 
przedstawicieli nunistarju.ni zdrowia putołtonego 

i  oświaty odbyła się w iPcmaniu uroczystość po­
święcenia ginocbu 'Diudijuim wychowania fizycznego 
przy uniwersytecie poznańskim. Poznań jest obec­
nie trzecim po Gandawie i  Kppcmhcdz© miastom

w Europie, pioaiadającem katedrę wychowania fi­
zycznego.

Rada wychowania fizycznego. Mimictorjui.m 
Zdrowia Puiblicznego na112 go to. m. godz. 10 rano 
zwołuje Radę ’Wychowania Fizycznego i Kultury 

, cielesne]. Obrady ’będą się toczyć w sali posiedzeń 
Minister juan. J  ’ ;

j W Y PA D K I.
Ofiary kąpiel’. W gliniankach.. pależ,ących <fo 

] folwarku Wiochy, .utonął .podczas (kąpieli Ja.i PozoJi,
. bezterminowo uitopowany ochotnik 2 pułku pdo- 
■ choty.

— W potbli'ńu Jialbtonny wyłowiono z Wisty 
I zwłoki topielca około lat 13, bez ubrania; jasny 
; .bloudyin, szczupły, wysoki, twarz -pociągła.

Samobójstwo. 'Pod pociąg nr. 18 w pobliżu po- 
j sterunku Ząbki na 9 wiorście od stacji wileńskiej 
i rzuciła się pod pociąg -w celu samobójczym kabde- 
j ta około tet 35. która .poniosła śmierć ;na mitojsou 

Przy denatce nie znalezliono żadnych dowodów o- 
sabistych.

Na przejoźdzfo koIejoAvym. Pod pociąg kolejki 
grójeckiej Nr. 10, idący do Warszawy,, na .prziojeź- 
dzie przez szosę pod iPiaseranem.. dosteł się wóz 

. naładowany ziemniakami. należ,ący do gospodarza 
wsi Woli PicKetkiej. Konrada .Wernera. Woźnica 
Franciszek Uribeńslki ciężko ranny; przewieKiono 
go do sepiita'la Dzieciątka Jezus. Koń zaibity, -wóz 

, strzaskany.
Ukąszona przez żinrją. Studentka lUiniAÂ ersyte- 

tu. 25 letnia Jm ina Widigerówha (Twtąndę 35) w 
celach noiukowych chwytała węże iud_ jeęioreui w 
Kaczym- Dole. \V czasie tej czynności zjaiw.iła się ja­
dowita żmija, która ukąsiła Widigerównę -w pa'leo 
wskazujący prawej ręki. Od palca zaczęk puchnąć 
dłoń i cala ręka. Ofiarę wypadku przywieziono do 

; Warszawy i umieszczono w szpitalu św. Ducha. 
1 Dzięki enengicranym zabiegom lekarzy, stem cho- 
j rej nie budzi groźnych obaw.

i \ Teatr i Muzyka.
Teatr Polski. Dziś j dni następnych „Bohater

i żołnierz" B. Shawa.
Teatr Maty. Dziś „Medo-r". W końcu przyszłe­

go tygodnia -ukaże się kotmedja Sawośra p. t. „Ósma 
żona Sinobrodego".

Teatr Nowości (w tea tae  Letmiim w ogrodzi© 
Saskim). Dziś i jutro „Księżna Czardaszks".

Teatr Dramatyczny. Zespól teatru Draimrtycz­
nego po-d kierunkiem T. Orolwskiego daje w so­
botę d. 6 go i w  niedzielę d. 7-go „Nad przepa­
ścią", melodramat w 4 aktach ze śpiewami i tań­
cami A. MtUłem

Toatr Praski. Dziś komedia w 3 alktaoh p. t. 
„'Małżeństwo Lo'łi“ H. Zbjerzcho-wskiego.

Teatr Powszechny (scena lotnia Lesnuo róg Że­
laznej), Dziś po vm. .pierwszy sztuka mies-zcizańcika 
ze śpiewami- i  tańcatm p. t. ,.Gar.bu©rk z iPodwafla'4.

P0KAVITOW ANIA.
Na strajkujących robotników m. Łodzi.

Zw. zaAv. pracoAAinilków i pracownic kra'wiec- 
kiich m-k. 4(200.

Tow. Lpśkiewdcz mik. 100.
Na strajkujących metalowców fsbr żyrardowskiej.

Ślusarze fabryki Orfwełai i Karasiński, jako 
preiuja od wypłaty Nr. 13 mik. 2122.

Na cele kulturalną-oświatow®.
Tow. Leśkiewioz m-k. 120.

Na dzieci więźniów.
Zamiast ikrwiatów na grób ś. p. Józefy Walia-

siik. zmarłej tragicznie dnia 20 Lipca r. to. rkiada 
Henryk Mangiulies mk. 200.

Na powstańców górnośląskich.
J. Żega-włco 'irak. 92.50.
iPraoownicy aakladoAV graficznych M. t>. 'W.

mk‘ ( W a w  Liwski rob. falbr. woj«kowęj .mk. 500.
Artyści tea-tm żolnie-rskiogo R. K. O. N.
Jarosławska mk. 100.
Rolski Ryszard mk. 300.
St. Widawska mk. 200.
Dąbrowska Manfe mk. 200 

, B. Wirski mk. 500.
Eksport polsku W  przyszły cli tygo­

dniach otw artą zóstam e w  Gdańsku, wy- 
staw a wzorów i prób towarów, nadają 
cych się  dla eksportu. W ażną tą d la  
nas spraw ą zajm uje się firm a Dom Han- 
dlowo-PrzemysloWy“ „P iast", k tóra w tym  
celu staw ia do dyspozycji przemysłu pol­
skiego nielyilko swój oddział w G dańsku lera 
i  potrzebne do  te j w ystany  ubikacje. Wą sta­
wia Amorów o.ietytko będzie m iała  n a  celu in­
form ow anie firm  zagranicznych,  ̂ co p o la n  
przem ysł w  stan ie  jest dostarczyć, lecz p-rze- 
d©wszy.stikiem służyć ona będzie do  nnwiąjza- 
tm  stosunków między p-rzemysillem polskim , 
a  wielkie-mi firm am i zagrańicznem i. Sposób, 
jaiki o b ra ła  sobie firm a .J ’iast*^ prow adzi ,prae- 
dew szystkiem  do  zaznajam iania firm  zagra­
nicznych z produkcją naszego k ra ju . Wy stńr 
w a, służyć będzie jako inform ator d la  _ tydh 
kaipców, którzy m e znając naszego k ra ju  u- 
ehylaaą się od’ zw iedzania posBczególnycm 
'przedsiębiorstw  przem ysłow ych iw Polsce. Do­
tychczasowa działalność w zak resie  e tep o rtu  
firm y ^ L a s t" , a  m ianow icie w eksporcie pofl- 
śkiego cem entu d a je  najlepszą ręko jm ię , żs 
pow zięta in icjatyw a prow adzona zostań'1 e w 
taki sposób, który 'niewątpliwi© za-ucwni sze- 
rok ie  pode działania za granicą. Za po-mocą 
oddziału  gdańskiego cem-ent polski n. p. mm- 
lazł drogę do n-ajoddeglejsfflyeh zakątków  
św iata i dziś n ieom al co dl rugi dzień jeden  
sta tek  z cem entem  polskim  opuszcza po rt 
G dański. D la p rzedsięb iorstw  przem ysło­
wych n ie  pow staje z powodu naw iązania sto­
sunków z firm a ,,P iast"  żaden ciężar, gdy ł 
w ysłanie wzorów, p rób  i okazów poza opła­
ceniem  kosztów tran sp o rtu  n ie  obow iązuje 
za i nteres'Owsne firm y przeymislowe dlo nicre- 
go. W szelkie ciężary, wyniH-aijące z wystarwy, 
wszelkie koszta złączone z utrzym aniem  p e r ­
sonelu i całego ap ara tu  oraz rek lam  w  p i ­
sm ach zagranicznych ponosić będzie firm a 
,,P iast" W ystaw a w  G dańsku, która mtiewął- 
pliwii© śc.iąg?ć będzie do  sieb ie  zainteresow a­
nych im porterów  zagranicznych, ehrżyć będzie 
nietylko jako przegląd  wyrobów polskich, leca 
przeden-szystkieim przezniaicZoinia o n a  Ibędzae 
do  inform ow ania i naw iązyw ania bezpośred­
nich stosunków z poszczególnymi- zakładam i 
przem ysłowym i. W szelkie bliższe inform acją 
zasiągmąć nvohnia w  cen tra li .jPiaBta** w  W ar­
szawie przy ul. D ługiej Nr. 50.

friK ^ .»• -ę -' .V':
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3argi Wschodnia
Z g ło s z e n ia  p r z y jm u ją  d o  d n ia  8  s i e r p n ia  19211

B iu ro  T argów  W schodnich) w e  L w o w ie , A k ad em ick a  I7(
•• u H w  K r a k o w ie , D ługa I,
»  u  u  w  W a rsza w ie , S zp ita ln a  I

i,R ek la m a  P o lsk a 1*, „K aw " , „Kom ispol**, „ P o lsk i S lo b ” ,  „ P r a n ta ” ,  „ P o lb a l" , 
„ P o lsk i L loyd" o r a z  ich  w s z y s tk ie  od d zia ły .

W szelkich informacji^ w spraw ach transportow ych , cłowych i im portow ych udziela

B iURO T R A S S r 'B R T O JtfE „ T A R 3 0 1 V  W S C H 331U i3H {’ L w d iv . p f a o  H a l ic k i  IS ,
reprezentowane przez towarzystwa transportowe „Polski Glob“, Polski Lloyd" i „Pronta‘1

W czasie trw ania „Targów" odbędzie się międzynarodowy konkurs orki parowej i mo­
torowej, organizowany przez firmę „Pion" we Lwowie, która też przyjmuje zgłoszenia.

Okazyjnie
do sprzedania garnitur męski na 
mężczyznę średniego wzrostu. 
Wiadomość: ul. Warecka 7 m. 11.

WS2ECHSW1AT0W0 ZN&Tr

krsmUAHIli1
M E T A M O R F O Z A

Je d y n ie  
u z n a n y
P R Z E Z

KOBIETY  
CAŁEGO y 
Ś W IA T A .

NIEZAPRZEC2EN!E)i ł 
RADYKALNIE 
USUWA PIEGI, j v 
Y/ĄGRY PLAMY,
ogorzelizne:
ZMARSZCZKI

i I N N E  BRAKI CERY.

Mąkę amerykańską
n a jle p sz e g o  g a tu n k u  na  w orki

po 75 Mk. funt
* POLECA

Polsko - Gdańskie Towarzystwo Handlowe
P ięk n a  3, t e l .  282*87 i 194-92.

Blaję na raty!!!
Garnitury Męskie, Okrycia, Kostjumy Dam skie oraz To­
wary Manufakturowe. F r a n c is z k a ń s k a  3 , m . 6 .

roLsno fionnsiyf towarzystwo kaudlowe
P ię k n a  3 ,  t e l e f .  2 8 2  8 7  i 1 9 4 -9 2

poleca

większą partję
ubrań g o to w y  cli.

W Y P R Z E D A Ż
n a d z w y c z a jn a  o k a z ja

S p ó d n i c e  angielskie WIR* 3 0 9
a .a k i e t ^  dam skie ■ 8 0 0
B l u z k i  wełniane „ TOO
B l u z k i  batystowe » 8 7 5
S u k n i e  wełniane » 1 5 0 0
K o s z u l e  dam skie ,  7 0 0

D z i a ł  b ł a w a t n y i  
S u r ó w k a  metr ,  2 5 0
f ić S a d a p o la m y  dóbr. gat. „ „ 3 5 0
W e łn y  na suknie » „ 2 4 0
K o r ty  podw. szerokości m » 3 5 0
C a j g i  „ 5 5

oraz wszelką m ę s k a  k o n f e k c j ę
B ~ c 2 a  Z A N D E R

88 M A R S Z A Ł K O W S K A  88.

H1IR TO W 0-OETALI3ZN Y

SKŁAD 181? UfTSVTkl i SMS
l-cia Wyszcimlrscf

C h m ie ln a  3 S  (naprz. hot. Royal), tel. 106 18® 
dostawcy kolei państwo­
wych, instytucji wojsk.,
Stowarz. spożywczych.
Spółek włość. etc. etc. 

p olecają  w  ofbi'*y„ 
m im  w yb orzei

L  A IY5 P  Y
p a l n i k i  _ _

S Z K Ł O  *  *
K N O T Y

F A  J  A sa s
i K U C N E N iC I do gotowania Primus t knotowe.

Na żądanie wysyłamy franco katalogi ilustrowane. Ekspedycja 
towar, poczta i koleją do wszystk. miast Rzeczypospolitej.

sztuczne, plomby od 300, korony 
od 1G0C, usuwanie zębów bez 
bólu, reparacje na poczekaniu, 
przeróbka starych. Zakład den­

tystyczny. Leszno siedem.

Dr. I. W upiński
b. ordynator kliniki szpit. św. Ła­
zarza, chor. skórne I weneryczne 

od 5—8.
Królewska 41. Teł 9 42.

A foryzm .
Mążczyznie przystoi mądrość, 

nauka
Kobiecie za to  piękność twarzy. 
On też dlatego dobrej książki 

szuka
Ona zaś o Kneippa mydle marzy.
Do nabycia we wszystkich per- 
fumerjach, aptekach I składach 
aptecznych. Prawdziwe tylko z 
podpisem  R. Włodarski, Nowo- 

Karmeiicka i .telef- 133-14.

i i  bawełna hurtowo, Centrala
Nici, Krucza 24.

P o M a t  i r w
botęzadom . Żelazna 67 szwalnia.
uliOibj I'wyprzedaż garniturów 
fiic tnu  męskich, palt i obuwia, 
ceny konkurencyjne Chmielna 49
m. 5.___________________

7amiflni0 pok6l z kuchnlą w Ra- 
liUiii'bJiQ domiu na Warszawę 
Rozbrat 8 m. 25.

7na!’iTril fnatrykuły studenckiej 
ŁUaittfllJ (Kobyłecka 1. 6150) 
proszę o zwrot Bagatela 15.

iiGiirjl BezmasKi

IBfl sotji
Cena 10 mk., z przesyłką mk. U

Nabyć można w Administra­
cji „Głosu Kobiet" (W arecka 7)
I w O K. R. (fll. Jerozolim ska
Nr. 56).

Redaktor naczelny dr. Feliks Perl. Red. odpow iedzialny Bron. Olechnowicz. Odbito w druk. „R obotnika", W arecka 7. Wydawca: Rada Nacz. P. P. S


